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P R E N U M E R A T A miejscowa i odbie 
ranlem numerów w ndmlnistr. . .Echa' 
2 at- 10 gr. Odnoazenle do domów 40 gr 

Artykuły nadesłane ] 
norar lum uważane 

Rękopisów zarówno utytych Jak l od­
rzuconych, redakcja nie i wraca. 

Rok XIII Mr. 108 Łódź poniedziałek 19 kwietnia 1937 r. 

CENY O G Ł O S Z E Ń : 
r-rzed tekstem LJ. 1-sza strona 40 gr . 

a w. m-m 1 lam. str : B l a m : w tekście 
10 gr., nekrologi 26 gr., zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w y ­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. d la 
•>"7.robot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
> 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc drożej . 
>gtoszenla adwokatów ryczałtem 25 cŁ 
:eny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 proc 

droższe. 

Za 1 w. m m . w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
ols odpowiada.. P. K. O. Nr . 602.880 
Opłata pocztowa uiszczona gotówka. 

L sta narodowa pokonała 
listu frontu l u d O F sgo • 

CANNES, 19,4 — W wyborach muni­
cypalnych przeszła lista narodowa zwycię 
zając kandydatury listy frontu ludowego. 
Przed południem w jednej z kawiarń do­
szło do starcia na tle dyskusji politycznej. 
Jeden z komunistów został niebezpiecznie 
ranny kulą rewolwerową. > -

PIERWSZA JtONEYA 
z wizerunkiem Jerzego ¥1 

Angielska mennica wypuściła pierwszą mo 
netę z wizerunkiem nowego króla Jerzego V I 

Przemówienie polityczne gen. Franco. 

NA HISZPAŃSKICH! FRONTACH* 
S A L A M A N K A , 1 9 , - 4 — Komunikat 

sztabu powstańczego donosi, że na wszy­
stkich odcinkach armii północnej panowa­
ła niepogoda," uniemożliwiając wszelką ak­
cję. Mimo to wymiana strzałów broni rę­
cznej, maszynowej i artylerii trwała bez 
przerwy. Na odcinku Villa Harta, armii 
południowej, powstańcy w natarciu na bag 
nety zdobyli okopy nieprzyjacielskie. Prze 
ciwnicy zostawili na placu 60 zabitych i 
ponad 150 rannych. 

V I T T O R I A , 19,4 — N a całej szerokości 
frontu biskajskiego panowała dziś pogoda 
uniemożliwiająca wszelką akcję, widzial.-
ność była -bardzo ograniczona. 

NA W O J N I E , JAK W O R Z E W K A R T Y . 

ANDUJAR, 19,4 — Korespondent Ha -
vasa donosi: Wojska rządowe na odcinku 
położonym na północ od Villa Harta od­
parły atak wzmocnionych sił powstań­
czych i zdobyły pozycje nieprzyjacielskie 
gwałtownym kontratakiem. Wojska rządo­
we zaatakowały linie obronne powstań­
ców pod Ovejo z lewego skrzydła i z po­
łudnia zdobywając wzniesienie Ferro del 
Mcdico, które góruje nad pozycjami nie­
przyjacielskimi dając dogodne warunki ob 
strzału. Również na tym odcinku doszło 
do starcia wzdłuż Unii drogi z Inojosa de 
Duque-do Belmez. Lotnictwo powstańcze 
skutecznie bombardowało przedmieście 
La Carołina w prowincji Jaen. Bomby lot-

Protest przeciwko row >j konstytucji w Indach 

nicze zadały poważne straty wojskom rzą­
dowym W ludziach i "materiale. 

N A J W I Ę K S Z E N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O . 
' SALAMANKA^ 19,4 — Gen. Franco wy | 

głosił wczoraj mowę polityczną przed m i - i 
krofonem „Radio-National". Gen. Franco ! 
wzywał naród hiszpański do zjednoczenia. 
Dla osiągnięcia tego celu koniecznem jest, 
by każdy z Hiszpanów złożył w ofierze 
swe cele prywatne na rzecz społeczeń­
stwa. Największym niebezpieczestwem 
jest, mówił gen. Franco, destrukcyjny boi 
szewizm, będący awangardą komunizmu 
rosyjskiego'. T e n nieprzyjaciel rujnuje cy­
wilizację i jest przyczyna, zarówno trage­
dii ogólnoludzkiej; j a k M ;tragedii hiszpań­
skiej, obojętnie obserwowanej przez świat, 
który nie może lub nie chce tragedii tej za 
pobiec. Dalej gen. Franco zapowiedział 
wprowadzenie w Hiszpanii rzeczywistej 
demokracji, która pozwoli ludności na 
wprowadzenie rządów demokratycznych, 
interesujących się wszelkimi przejawami 
życia. Stworzymy warunki , w których rzą 
dzić będzie sprawiedliwość społeczna, 
stworzymy armię silną-na morzu, lądzie i 
w powietrzu, armię, która posiadać będzie 
bohaterskie• cnojy jakich już. Hiszpanie 
wielokrotnie dali przykład. „ 

W S a p i t i Cbrześcijaflskieoo w Krakowie 
• •s tw ie rdz i ł rozwój kas bezprocentowych 

K R A K Ó W , .19 kwietnia. 
• W Krakowie odbył się Zjazd Kupie-

ctwa Chrześcijańskiego, .zrzeszonego w od 
działach Krakowskiej Kongregacji Kupiec­
kiej. Przybyło ponad 50 delegatów. Przed 
rozpoczęciem obrad w gmachu Krakow­
skiej Izby przemysłowo - handlowej ucze 
sinicy zjazdu wysłuchali uroczystej Mszy 
Św., odprawionej o godz. 10-tej w koście­
le- kupieckim św. Barbary. 

Po powołaniu prezydium zjazdu przystą 
pionp do obrad. 

Po zagajeniu, referat sprawozdawczy z 
działalności K.K.K. za ubiegły okres złożył 
gen, sekr.. dr Dobrowolski, podkreślając w 
nim dwie dziedziny pracy organizacyjnej, 
a mianowicie: pierwsza z nich to praca na 
polu organizowania handlu polskiego i 
usprawnienia tegoż przez akcję dokształ­
cającą kursów instrukcyjno - wychowaw­
czych, druga zaś stanowi pracę nad zdoby 
wanici i należnej handlowi polskiemu po­
zycji przez wzmocnienie i rozszerzenie je­
go stanu posiadania. W sprawozdaniu.za­
znaczył, referent iż obecnie dzięki inicjaty 
Wie K. K. K. kredyty dla kupiectwa pol­
skiego w Banku Związku Spółek Zarobko 
Wych sięgają kwoty 450.000 zł. Ponadto 
pbdjęto akcję zakładania kas bezprocento 
wych, opartych na zasadzie samopomocy 
l ip ieck ie j , które to kasy rozwijają się 
Wspaniale, niosąc pomoc zagrożonym war 
sztatom pracy. Wreszcie podjęto realizo­
wanie bardzo ważnego zagadnienia, a mia 
łowicie, zakładanie spółdzielni zbiorowych 
zakupów, które założono w Tarnowie, Żyw 
c u i Limanowej. 

Dalsze obrady poświęcono zagadnie­
niom reorganizacji K.K.K. w myśl zasad 
Prawa przemysłowego, przy czym uznano, 
że organizacje kupiectwa polskiego powin 
l a się opierać na trójstopniowym syste­
mie organizacji terytorialnych, a mianowi­
cie na zrzeszeniach, które istnieć powinny 
W każdym ośrodku miejskim na wojewódz 

»łfich związkach zrzeszeń kupieckich i na 
^naczelnej radzie, której członkami będą 
Wojewódzkie związki. W końcu obradowa 
"o nad zagadnieniami finansowymi z r z e ­
szeń kupieckich, stwierdzając konieczność 

wzmocnienia świadczeń na rzecz organiza 
cji kupieckiej. 

Po południu ciłonkowTe KKK. przybyli 
na zjazd, wzięl i udział wświęconem w 
własnej realności Krakowskiej Kongregacj 
Kupieckiej przy ulicy Wielopole- • 

N A W E T Z W I E R Z Ę T A . . . 
B A R C E L O N A , 19. 4. — N a skutek bra­

ku żywności zarząd miasta wysyła do 
Francji zwierzęta znajdujące się w barce-
lońskim ogrodzie zoologicznym. Prawdo­
podobnie zwierzyniec zostanie umieszczo­
ny w ogrodzie zoologicznym w Paryżu. 

B O M B A R D O W A N I E W Y B R Z E Ż A . 
B A R C E L O N A , „19. 4. — Donoszą z 

Tarragony że w czasie bombardowania 
wybrzeża brały udział 2 okręty powstań­
cze „Nacaria" i „Cervera". Pociski padły 
w następujących miejscowościach: Los 
Alfaques, Alcanar, Peniscola i Castellcfn 

'cle La Piana. Ofiar w ludziach nie ma. 

Obowiązująca od 1 kwietnia nowa konstytucja w Indiach wywołała gwałtowne pro­
testy. Na zdjęciu: Przywódca partii opozycyjnej K. F. Nariman podczas wygłaszania 

mowy protestacyjnej na zebraniu w Bombaju. 

Przed budową „kanału dwu mórz" 
Skrócenie szlaku morskiego* 

PARYŻ, 19. 4. — Sprawa.budowy t. 
zw; kanału dwóch mórz, łączącego Ocean 
Atlantycki od Bordeaux poprzez Tuluzę, 
Carcassone z Morzem śródziemnym zosta 
ła znów wysunięta przez prasę . 

,,Le Petit Journal" zwraca uwagę na 
wojskowe i gospodarcze znaczenie tego ka 
nału, podkreślając równocześnie, iż budo 
w a kanału pozwoliłaby na zatrudnienie w 
ciągu 5 lat około 100 .tysięcy robotników. 
Kanał 'dwóch mórz długości 4 5 0 kim. po­

zwoliłby nie tylko na ogromne skrócenie 
drogi, morskiej , z Oceanu Atlantyck'iego'4 
Morza Północnego oraz z Bałtyku na M o 
rze Śródziemne, lecz również miałby duże 
znaczenie strategiczne umożliwiając prze­
suwanie jednostek francuskiej floty wojen 
nej z Morza śródziemnego na Atlantyk i 
odwrotnie. Sprawa budowy kanału dwóch 
mórz niejednokrotnie poruszana już w pra 
sie, bywała jednak zawsze porzucana na 
skutek trudności natury technicznej i poli 
tycznej, jakie nasuwałaby ..jego realizacja* 

OSZALAŁA EMIGRANTKA POLSKA 
udusiła dwoje dzieci. 

Król Farouk w Londynie 
Prywatne przyjęcie w z a m k u Windsor. 

L O N D Y N , 19. 4. — Dziś po południu 
przybywa do Londynu król Egiptu F a ­
rouk z matką i siostrami. Jak wiadomo, 
król Farouk podróżuje incognito po E u ­
ropie już od przeszło dwóch miesięcy i 
pobyt jego w Angl i i , który potrwa kilka 
tygodni, będzie również prywatny. Król 
Farouk wychowywał się w Angl i i i posia­

da tu wieki przyjaciół oraz kolegów z ła­
wy szkolnej, którą niedawno opuścił Kró l 
Farouk nie będzie brał oficjalnego udzia­
łu w uroczystościach koronacyjnych, na­
wet, gdyby jeszcze 12 maja był w Angl i i . 
Króla Farouka i jego rodzinę król Je­
rzy V I i królowa Elżbieta podejmować bę­
dą prywatnie w zamku Windsor. 

Oo 

L I O N , 19. 4. — Powróciwszy z pracy 
do domu, robotnik polski Władysław K a -
rycki, lat 34, zamieszkały p r z y u l . ' d u Pe ­
tit Dav id , zastał drzwi od swego mieszka­
nia zamknięte. Tknięty złym przeczuciem, 
robotnik wyważył przy pomocy sąsiadów 
drzwi i wszedł do środka. Oczom jego u 

kazał się okropny widok. Żona jego-wł- ł 
siała w pokoju na haku. 

Przed dokonaniem samobójstwa kobie 
ta udusiła swych dwoje dziieci, z których 
jedno liczyło 5 lat, a drugie 5 miesięcy. 

Potrójnej tej zbrodni dokonała nieszczę 
śliwa pod wpływem nagłego ataku szału. 

Straszna.śmierć w podziemiach. 
NIEOSTHOZN7 KIEROWCA A A S 

Dwa strzały do wieśniaka. 
JEDNA Z KUL STRZASKAŁA SZCZĘKĘ* 

Ł Ó D Ź , dnia 19 kwietnia. — W e wsi 
Szczecin, gm. Zalasin pow. brzeziński zo­
stał w niewiadomych okolicznościach dwu 
krotnie postrzelony rolnik Oraczyński 
Ignacy, lat 32 . , 

w Jedna z kul trafiła Oraczyńskiego 
szczękę gruchocząc ją doszczętnie. 

Oraczyński został przewieziony do szpi 
tala w Radogoszczu. 

potell i l i ś i a . 

BIELSK, 19. 4. — Wstrząsający w y ­
padek przy pracy zdarzył się nocną porą 
w kopalni węgla „Silesia" w Żebraczy 
koło Czechowic ad Dziedzice. 

Górnik Franciszek Borgieł w czasie 
pracy został formalnie zmiażdżony przez 
maszynę, poruszaną sprzężonym powie­
trzem i poniósł śmierć na miejscu. Stwier­
dzono, że nieszczęśliwy górnik odniósł t a ł 
kowite zmiażdżenie klatki.piersiowej, pra 

wego podudzia i ogólnych obrażeń w e ­
wnętrznych. 

Winę tego straszliwego wypadku po­
nosi kierowca powyższej maszyny,. który 
puszczając maszynę w ruch, wyskoczył z 
niej, pozostawiając ją swemu losowi. W y ­
padek ten, który rozegrał się w podzie­
miach kopalni, wywar ł straszne wrażenie 
i poruszenie wśród górników. 

Król Jerzy VI-y na zamku Windsor 

K A U r C O D N A Z A B A W A NA CIECZ C 
na łasce losu. Znalazł go p. Góral , który Z G I E R Z , 19. 4. — Wczoraj podczas 

wycieczki w lesie Dąbrówka pod Zgie­
rzem został postrzelony 11 - letni Kubiak 
Bronisław, zamieszkały w Zgierzu przy 
ul, św. Franciszka 14. Kula utkwiła mu w 
brzuchu. Postrzelił go kolega i rówieśnik 
Śledź. Obaj bawil i się pistoletem, strzela­
jąc z bliskiej odległości. 

Po przypadkowym postrzeleniu kolegi, 
mały śledź uciekł, pozostawiając rannego 

przy pomocy przechodniów przeniósł go 
do dr. Sołoniewicza. Po udzieleniu ranne­
mu pierwszej pomocy lekarz polecił prze­
wieźć go. do szpitala Ewangiieldkiego w 
Łodzi, gdzie dokonano operacji wyjęcia 
kuli. 

Luminarze wiedzy i sztuki w Łodzi 
Dzisiejsze posiedzenie Komitetu nagrody. 

Ł Ó D Ź , dii. 19 kwietnia. — Dziś odbę 
J z ' e się posiedzenie Komitetu Nagrody m. 
^odzi, która w bieżącym roku przypada 
(Ha reprezentanta sztuki plastycznej. 

W. związku z tym dowiadujemy się, iż 

wszyscy zamiejscowi członkowie Komite­
tu reprezentanci wyższych uczelni i sztuki 
przybyli do Łodzi, aby wziąć udział w o-
bradach. 

Dolar 5 . 2 5 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25, funty angielskie 25.80, 
franki szwajcarskie 119.90 (za 100) , fran­
ki francuskie 23.45, za liry włoskie płaco­
no 23.50. 

Peiierajcie Czerwoni Krzyż 
Król angielski Jerzy V I obrał sobie wraz z królową i rodziną królewską na tymcza­
sową rezydencję do dnia uroczystości koronacyjnych malowniczy zamek Windsor, 
który od śmierci Jerzego V nie był zamieszkały. Na zdjęciu moment pierwszej zmia­
ny warty przed zamkiem Windsor, po zamieszkaniu w nim rodziny królewskiej. 
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ZDARZENI* i WYPADKI. 

G D Y N I A , 19. 4. — Starania Komuni­
stycznej Partii Polskiej, działającej na Po­
morzu przez specjalny komitet dzielnico­
wy, dążący do „podminowania" świata 
robotniczego Gdyni — nie datują się od 
dziś. 

Władze bezpieczeństwa, stwierdziwszy 
ze przygotowania na dzień 1 maja są obli­
czone wyłącznie na sianie fermentu w świe 
cie pracowniczym Gdyni — postanowiły 
w zarodku udaremnić te zamiary. 

Policja gdyńska przeprowadziła wie l ­
ką obławę między wszystkimi osobnikami 

podejrzanymi o działalność wywrotową 
na naszym terenie. Obława ta, trwająca 
prawie trzy dni, dała wręcz sensacyjne re­
zultaty — przytrzymano ogółem 114 osób 
apośród których po skrupulatnym docho­
dzeniu i długich badaniach — 21 osadzo­
no w więzieniu, a nad 5 roztoczono dozór 
policyjny. 

Zatrzymani, to znani gdyńscy działacze 
pracujący na terenie Związku Zawodowe­
go Transportowców w Gdyni. Towarzy -
I twa Uniwersytetu Robotniczego ( T U R . ) 
i Centralnego Związku Zawodowego Ro­
botników Budowlanych. Wszyscy są po­
dejrzani o działalność wywrotową, a część 
z nich zaś ma już za sobą nawet wyroki są 
dowe za agitację komunistyczną. Rewizje, 
przeprowadzone w ich mieszkaniach, dały 
władzom bezpieczeństwa bogaty materiał 

.powodowy, poważnie obciążający każde­
go z'prrytrzym^nych. 

Aresztowani zostali Stanisław Źrubek 
Bolesław Murawa, technik dentystyczny 
Lejba Gizenstein, Antoni Chadrian, Stani­
sław Kaezmarek, Fajwel Bittman, Edward 
Ańdryaik, Stanisław Czerwień, Piotr Kono 

wicz, Rudolf Kuźniar, Wincenty Nowak, 
Józef Polulis, Michał Łucki, Teodor Gro ­
blewski, Stanisław Magdziarz, Idzi Kani-
cki, Franciszek Kosmalskf, Antoni Kozłów 
ski, Jan Ignaczak, Icek Ajzenberg i Piotr 
Kos, wszyscy stali mieszkańcy Gdyni . 

Poza tym pod dozór policyjny zostali 
oddani Michał Kochsńczyk, Wincenty Ka­
miński, Franciszek Schachta, Andrzej Gło 
wacki i Stanisław Augustyński. 

Spośród aresztowanych, dziesięciu 
pierwszych, to prowodyrzy komuny gdyń 
skiej, stanowiący pewnego rodzaju sztab 
wywrotowców. 

ct i drogi Oddechowe niedomagają. Kaszel 
chrypka, zaflegmienie, nieżyt oskrzeli, du 
szność — oto dalsze objawy. Zioła magi­
stra Wolskiego przeciw cierpieniom płu 

zawierają 
ce niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen łagodzą cierpienia płucne oraz 
uodporniają na nie organizm. Wytwórn ia : 
Magister Wolski , Warszawa, Złota 14. 

II 
przyczyną zatargu. 

ŁODŹ. dnia 19 kwietnia. — W fabryce 
Silberberga, mieszczącej się w murach za 
Wadów W . Stolarowa (Rzgowska 26 28) 
wybuchł zatarg na tle niehonorowania u-
roowy zbiorowej. 

W związku z tym kroki interwencyjne 
W administracji fabryki podjął zw. zaw 
„Praca". 

Skok matki z 3 - * * . synkiem 
WtMtm as okno 3-go piętro. 

K A T O W I C E , 19. 4. — Mrożący krew 
w żyłach wypadek wydarzył się około go­
dziny 22 w Brzezinach Śl., w mieszkaniu 
Jemników, zamieszkałych przy ul. 3 M a -

Minister Ś w i ę t o s ł a w s k i objął protektorat 

nad pielgrzymka i i . i z i M . h i na Jasna 
W A R S Z A W A , 19. 4. — P. minister 

W . R. i O. P., prof. dr. Wojciech święto-
sławski, doceniając olbrzymie znaczenie 
moralne zbiorowego aktu religijnego, j a ­
kim będzie pielgrzymka nauczycielska na 
Jasną Górę (24 czerwca b r . ) , przyjął nad 
nią protektorat. 

W ten sposób pielgrzymka wspomnia­
na ma obecnie jako protektorów uproszo­
nych przez komitet główny w Warszawie, 
ks. kardynala-prymasa Hlonda, ks. kardy­
nała Kakowskiego i p. min. Swiętosław-
skiego. '. 

Inspektor pracy inż. Rakowski 
opracowuje orzeczenie w sprawie majstrów. 

Ł Ó D Ź , 19. 4. — Wyznaczony przez 
Ministerstwo Opieki Społeczne] arbiter 
do wydania orzeczenia w sprawie warun­
ków płacy majstrów w „Widzewskiej M a ­
nufakturze" inspektor pracy inż. Kakow-
skł po zapoznaniu się z sytuacją majstrów 

w innych zakładach przemysłowych w Ło­
dzi przystąpi do opracowania orzeczenia 
w tej sprawie. 

Orzeczenie to 
będzie ogłoszone 
wanym stronom. 

w najbliższym dniach 
i doręczone zaintereso-

D w a k a d ł u b y b e z g ł ó w . 
dwu przyjaciół. 

ja 44. Mianowicie 27-letnia Paulina Jem-
nikowa, chorująca od dłuższego czasu na 
chorobę nerwową, w przystępie przygnę­
bienia targnęła się na życie własne i swo­
ich dwojga dzieci. Realizując swe zbrodni 
cze zamysły, Jemnikowa zacisnęła wokół 
szyi śpiącej w łóżku córeczki Małgorzaty 
sznurek, celem uduszenia jej , następnie na 
kryła duszące się dziecko poduszką i, są­
dząc, że dziecko już nic żyje, chwyciła na 
ręce swego trzyletniego synka Jerzego i 
rzuciła się z nim z okna z wysokości trze­
ciego piętra na podwórze. 

Jemnikowa wskutek upadku doznała, 
wraz z dzieckiem, ciężkich obrażeń w e ­
wnętrznych, przy czym synek doznał po­
nadto wstrząsu mózgu. Lokatorzy domu 
zaalarmowali natychmiast pogotowie ra­
tunkowe, które odwiozło obie ofiary do 
szpitala Spółki Brackiej w Piekarach Śl 

Matka Jemnikowej, spostrzegłszy sa­
mobójczy zamach swej córki, zorientowała 
się szybko w sytuacji i pośpieszyła z ra 
tunkiem dziecięciu, przygniecionemu po­
duszką. Dziecko na szczęście żyło jeszcze 

Nadmienić należy, że mąż Jemnikowej 
pracował na kopalni „Michał" w Michał 
kowkach i brał udział w okupacyjnym 
strajku. Po zakończeniu strajku wrócił do 
domu i tu dowiedział się o strasznej tra­
gedii, jaka zaszła W rodzinie podczas je­
go nieobecności. Rozpacz Jemnika nie ma 
granic. 

Niesamowite postanowienie 
nowili jeszcze w jesieni ub. roku rozstać 
się z życiem. M o t y w ó w tej wspólnej de­
cyzji, z którą, nie kryli się wcale przed o-
toczeniem, należy szukać w nieuleczalnej 

S A M B O R , 19." 4. — Wypadek maka­
brycznego wspólnego samobójstwa, który 
wstrząsnął całą okolicą, wydarzył się w 
podsamborskich Sąsiadowicach. 

D w a j serdeczni przyjaciele, kawalerzy 
i rolnicy ze Sąsiadowic: 30-letni Florian 
Dzieclziński i 28-lctni Julian Fafuła posta-

Właściciel domu kasiarzem 
Sprawca kradzieży w gimnazjum przed sądem 

T O M A S Z Ó W M A Z O W I E C K I , 19. 4 . — W 
dn iu 28 b m . zjeżdża do Tomaszowa na t r z y ­
dn iową sesię wy jazdowa Sąd Ok ręgowy t P i o t r 
kowa . M iędzy i n n y m i na wokandz ie znajdz ie 
l i t in teresu jąca tomaszowlan sp rawa , wlaścic ie 
U n ieruchomości p r z y u l i cy Bar tosza Głowa­
ck iego Janczyka , g łównego sp rawcy w ł a m a n i a 
do kance la r i i mie jscowego G i m n a z j u m H u m a n i 
stycznego, k iedy t o złodzieje r o z p r u l i zna jdu ją 

cą się t a m kasę ogn io t rwa łą , zabierając p ie­
niądze, kosztowności oraz pap ie ry war tośc io­
we. 

Sp rawa Janczyka jest o ty le c iekawa, że j a k 
zaznaczono, jes t on właścic ie lem domu p rzy 
u l i cy Bar tosza Głowackiego, a przy t y m za­
t r u d n i o n y m by ł w jednej z mie jscowych f a b r y k 
w k t ó r e j zarab ia ł s tosunkowo dobrze. . 

ROBOTA WYWROTOWA 
za parawanem żydowskich związków 

chorobie jednego i w potężnym uczuciu 
przyjaźni drugiego, który nie chciał roz­
stać się ze swym chorym kolegą i w go­
dzinie śmierci. Wspólny zamiar samobój­
czy dojrzał obecnie. Całą noc spędzili do­
zgonni przyjaciele w szynku w Sąslaite-

^wicach, gdzie raczyli się obficie alkoholem 
a nad ranem udali się na tor linii kolejo­
wej Chyrów — Sambor. Przybywszy tam 
zdjęli marynarki oraz kołnierzyki I złącze­
ni wspólnym uściskiem, położyli swe gło­
wy na szynach. Lokomotywa zdążającego 
około godziny 4»ej do Sambora pociągu 
osobowego obcięła obu przyjaciołom pło­
wy. N a skrwawione kadłuby natknęli się 
w godzinę później zdążający do pracy ko­
lejarze, którzy zawiadomili władze. 

P I O T R K Ó W 19. 4. — W domu n r . 39 p r z y 
u l icy W o ł o w e j m ia ł y swą siedzibę 3 zw iązk i 
zawodowe żydowsk ie ; Zw. Zawodowy Pracow­
n i k ó w Hand lowych i b i u r o w y c h , Zw . Zaw. Ro­
bo tn i ków P rzemys łu Skórzanego i Zw . Zaw. 
Prac. P rzem. Odzieżowego. 

Z w i ą z k i te poza ochroną p racown ika up ra 
w i a ł y robotę w y w r o t o w ą . i 

Po us ta len iu dowodów w y w r o t o w e j robo ty 
zw iązk i te zarządzeniem mie jscowych władz 
zostały zawieszone w czynnościach. 

B E Z M I A R P O T R Z E B O Ś W I A T O W Y C H . 

K i l k a dn i zaledwie dz ie l i nas od święta naro 
dowego 3 M a j a . Jest to pierwsze święto j uż w 
pe łnym rozkwic ie w iosny , co nadaje m u spe­
c ja ln ie radosny charak te r . Sta ło sie naszą t r > 
dyc^ą, że w d n i u t y m sk ładamy t ł u m n i e ho łd 
a r m i i , de f i lu jące j w swej p ierwsze j wiosennej 
paradzie i jednocześnie sk ładamy „ D a r N a r o ­
d o w y " przeznaczony na szkoły kresowe Po lsk ie j 
Mac ie rzy Szkolnej . „ D a r " s ta ł się nieodłącz­
n y m towarzyszem 3-cio ma jowego świę ta . 

Słoneczny poniedziałek 
STAN pogody W Łodzi. 

I , ó D Ż , " d i i I n 19 Trwictnia. — Dz iś o g o d z i n i e 
9- te j rano t e m p e r a t u r a wynos i ł a w cen t rum 
mias ta 11 s topn i powyże j ze ra w c ien iu , za i w 
słońcu plun 16. W ciągu ub ieg łe j nocy 'najniż­
sza c iep ło ta wynos i ła p lus 9 s topn i . 

Ciśnienie barometryezne wzros ło do 7 6 0 m i l i 
n io t rów, zapowiadając pogodę słoneczną. 

W i a t r y a k l c m i O i A w z a c h o d n i c h . ' «-

(->-) M i n . Koman w d r u g i m dniu swego po­
by tu w l i e l g i i odwiedz i ł Wintersla.g w L i m -
burg i i jedno i na jw iększych skupień gó rn i ków 
polsk ich. Po nabożeństwie w m i e j s c o w y m ko ­
śc ie ' * ouby la się k u czc i m in is t ra akademia, w 
któ re j wz ię ł y udział tys iączne rzesze wychodź 
t w a . 

I ) W katedrze Not re -Dame odby ła się 
uroczystość 50-lecia kap łańs twa ks. ka rdyna ła 
Verd ier . 

( _ ) W c z o r a j odby ł się w W a r s z a w i e W a l n y 
z jazd z w i ą z k u Dz iennUarzy K P w obecno­
ści m in is t ra Kośe ia łkowsk iego, k t ó r y wyg łos i ł 
d łuższe przemówien ie . P r z y j ę t o szereg rezolu­
c j i idących po l in i i obrony wolnośc i p rasy oraz 
prawnego uregu lowania s tosunków ^ rasy i za 
wooJu dz iennikarsk iego. 

(—) Rada Naczelna Z w i ą z k u Reze rw i s t ów 
odby ła wczo ra j w W a r s z a w i e posiedzenie pod 
p r z e w o d n i c t w e m m in . Z y n d r a m - Kośc ia ł kow-
-skiego. Uchwa lono postu lat połączenia is tn ie­
jących z w i ą z k ó w r e z e r w o w y c h w jedną o rga­
nizację oraz p rzec iws taw ien ia się zdecydowa- ) 
nie akc j i komun is tyczne j , k i e rowane j i opłaca­
ne] z zewną t rz . 

(—) W Rac ław icach w c z o r a j doszło pom i ­
mo odwołan ia mani festacj i do zajścia. Jak d o ­
nosi komun ika t u r zędowy , p'aiton po l ic j i p r ze ­
chodzący po nabożeństwie przez w ieś R a c l a w i 
ce, został n ieoczek iwanie I podstępnie z u k r y 
c ia zaa takowany , p rzy Czym w stronę po l ic j i 
posypa ły się s t rza ły oraz obrzucono ją ks.mle 
n iami . Dz ia ła jąc w obronie w łasne j , po l ic ja 
zmuszona by ła u ż y ć b ron i , w w y n i k u czezo je 
den z napastn ików Kaz im ie rz K a r k o w s k i zo ­
stał zab i ty , d rug i zaś c iężko ranny zmar ł . 
D w a j inn i odnieśl i lekk ie rany . P r z y ustalaniu 
tożsamości zmar łego, s tw ie rdzono, ż : Jest n im 
nie jak i W incen t y K o w a l s k i , poszuk iwany przez 
w ładze sądowe k rym ina l i s ta , ka rany 3- le tn im 
więz ien iem za napad r a b u n k o w y . 

Zpośród po l i c jan tów k i l kunas tu odniosło 
kon tuz je 1 obrażenia, k i ' 4u z nich raniono c ię­
żej . 

P r z y b y ł y oddzia ł po l ic j i szybko p r z y w r ó c i ł 
spokój , za t r zymu jąc szereg napastn ików i pod ­
żegaczy. 

(—) W Tomaszowie M a z o w i e c k i m n ie jak i 
Po łuzga Mar i an zamieszka ły p rzy u l i cy W a r ­
szawsk ie j zamordowa ł s iek ierą swego p r z y j a ­
ciela 40-letnlego W a w r z y ń c a I ł uza łka , poczem 
t rupa u k r y ł pod podłogą. Morde rca zbiegł . O 
zbrodn i zaw iadomi ła pol icje żona zbrodn iarza. 

(—) W Pabianicach odbyło się posiedzenie 
o rgan izacy jne Ob. Z j . Na r . Po przemówien iach 
inż. Miche l isa i prez. Godlewskiego układano 
oświadczenia o akcosie. Przewodn iczącym o d ­
dz ia łu został m ianowany d r . W i t o l d E ich le r . 

(—) W Łodz i odby ł się z jazd 245 Delego­
wanych z 85 oddz ia łów Ka to l i ck i ego S towarzy 
szenła Młodz ieży Męsk ie j D icccz i l Łódzk ie j . 
Przemówien ie do zebranych wyg łos i ł J .E . ks b l 
skup Jas ińak l , a r e f e r a t ks . redaktor R y m k i e ­
w icz z Poznania. W popo łudn iowe j części z ja ­
zdu wz ią ł udz ia ł J .E . ks . b iskup s u f r a g a n dr . 
Tomczak. 

(—) W niedzielę odby ła się na Widzewie w 
sal i N i c i a r n i A k a d e m i a w związku z T y g o d ­
n iem Pomorza. 

Akademię zo rgan izowa l i p r zy pomocy m i e j ­
scowego K o m i t e t u d y r . W idzewsk ie j Manu fak ­
t u r y p. Ma tysek i k i e rown i k tu te jsze j szkoły P-
K o w a l s k i . 

(—) W c z o r a j p r z e p r o w a d z o n o ' * Ł o d z i ab ł " 
w c ' n r i żohroków. Z : i t rV • " v i 2(T osobTktóre 
przekazano sądowi s t a r o ś c i ń s k i e m u / 

Po prezydencie - interweniują związk i 

" li 
ŁÓDŹ, dn. 19 kwietnia. — U dyrektora 

głównego Funduszu Pracy min. Dolanow-
skiego interweniował prezes zarządu głów 
ntgo zw. zaw. „Praca" pos. Mróz w towa 
rzystwic posła Waszkiewicza w sprawie 
powiększenia kredytów na tegoroczne ro­
boty sezonowe w Łodzi. 

P. min. Dolanowski ustosunkował się 
przychylnie do potrzeb naszego mfasta w 
tym kierunku i stwierdził, że przeznaczo­
ne kredyty zostaną powiększone. 

W związku z tym oczekiwać należy, że 
ilość dni pracy w tygodniu zostanie w naj­
bliższym czasie zwiększona, 

l a treU. ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
S p e c j a l i s t a a k u s z e r - g i n e k o l o g 

diatermja 
UL. PLŁ.UDIKIEGO 51, TEL. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4 — 8 w. 

Doktór L. BERMAN 
j p a c f a l l s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h • ' e k a n a l n y c h 

C e g i P l n i a n a 15. 
teleloD 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 
olsdz św ię ta od 0 — 1 . w po i . 

Dr med. 
H A L T R E C H T 

Choroby skórne 1 weneryczne 
przeprowadził się z ul. Piotrkowskiej 10 
UL. PIOTRKOWSKĄ 161 T e i . F 2 4 5 - 2 1 

Przyjmuje od godz. 8 — 2 i od 7 — 9 w 

Poradnia Wenerolog czna 
Piotrkowska 45, t e l 147-44 

( * • « * c h o r w e n e r y e m y c h , s k ó r a y e 
i s e k s u a l n y c h 

">OBLATJR l dzieci p r zy jm . k o W e t a - l s k a r 
czynna od 9 rano do 9 wiecz, 

PORADA 3 ZŁ. 

P I E R W S Z A 

Przychodna Wenero!ogiczna 
leczenie cbor. wenerycznych 

i skórnych 
ZAWADZKA 1 , TELEF. 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. Porada 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c i o p ł c o w e 

' i s k ó r n e 

6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedziele i święta od 9—12 .w poŁ 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

prtyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 TEL. 246-09 
P r z y c h o d n i a , 

WENEROŁOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Spceiiloj Rtbinet « oimetyctny. 
Panie preyimufa koot«ta-leli»ra 

Dr med. 

S. K A N T O R 
i p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Potrkowska 90 
tel. 129-45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wlecz. 
w niedziele i święta od 8 — 2 po poł. 

Cjynna od 9 r. do 9 w, 

P I O T R K O W S K A 88 
P O R A D \ 

T e l . 143-63. 
3 JŁŁ-

Dr ŁAGUN0WSKI 
•perJaUata chorób WENERYCZNYCH, SEKAUALNYTB 

< akó royeb . 
tGablnat R o e n t g e n o - ś w ATLOLECZQ'CZY, 

P i o t r k o w s k a 70, TEI. 1 8 1 - 8 3 . 
<Jd 8 — 1 0 . 1—2 8 0 i od 6 — 9 w. w ( w . 1 0 — 1 

D R M E D . 

T. RUNDSTEINOWA 
C H O R O B Y D Z I E C I 
wznowiła przyjęcia 

Pomorska 1, tel. 127 - 84. 
przyjmuje od g. 3—5 po poł. 

i 

Dr H E N R Y K O WSK1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k ó r n y c k i s e k s u a l n y c h 
W z n o w U p r zy jęc ia . 

ul TRAUGUTTA 94

 f't:t 
przyjmuje od 8 11 r ... , od *—» wiec. 
w n.odxi.le i iwle.t j od 9 —13 JO, po pA 

Pocięte p lecy tancerza. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, dn ia 19 k w i e t n i a . . — U b i e g ł e j nocy 
na zabawie w R e t k i n i został napadn ię ty i pora 
n iony nożami Muszczak H e n r y k , l a t 17, zam. 
w R e t k i n i , Zagrodowka 54. 

Muszczak odniósł 3 rany cięte pleców i g ło 
w y . 

Poszkodowanemu udz ie l i ł pomocy lekarz 
Czerwonego K r z y ż a , pozostawiając po za­
szyc iu r an na mie jscu . 

: 0 : 

— N a znajdującego się przed domem p r z y 
u l icy Wawe lsk ie j 6, w stan ie podchmie lonym J a 
niaszczyka Ignacego, la t 42, napad l i n ieznaiń 
sprawcy zadając m u k i l k a r nn t łuczonych g ło ­
w y . A 

Do poszkodowanego wezwano lekarza pogo­
towia, k t ó r y pó na łożen iu o p a t r u n k u pozosta­
w i ł po turbowanego na mie jscu . 

Dramat niższego urzędnika. 
6 miesięcy więzienia za zdefraudowanie... złotówKi 

U W A O A ł Fryzjerzy! Aparaty parowe, heł 
my, miśki, komplety i tp. oraz jedyny nie 
niszczący włosów, najprzedniejszy francu­
ski płyn do trwałej ondulacji „Fala-Paris" 
skręca grube elastyczne loki z połyskiem. 
Poleca przedstawiciel Łódź, Wólczań­
ska 112, m. 4. telefon 270-40. 

5 ZŁ T R W A Ł A ondulacja, skręcone i gru­
be loki, wykonuje nowoczesny zakład fry­
zjerski „Czesław", Łódź, Kilińskiego 199, 
tel. 193 -2 ' 

Z B Y D G O S Z C Z Y d o n o r j j : 
Jaskrawe światło na ciężkie warunki ży 

cia niższych urzędników państwowych i 
ich nędznego uposażenia rzuca rozprawa 
która toczyła się przed Sądem Okręgo­
w y m w Bydgoszczy. 

Oskarżony był o sprzeniewierzenie kwo 
ty 120 zł były urzędnik pocztowy 29- let -
ni Stanisław Reiser z Szamocina. Reiser 
zajęty jako kontraktowy pracownik w Urzę 
dzie Pocztowo - Telegraficznym w Sza­
mocinie, przyjął zamówienie na rozmowę 
telefoniczną z Bydgoszczy, jednak zainka-
sowanej za rozmowę należnof?i do kasy 
nie wpłacił, lecz ją sobie przywłaszczył. 
Dla zatarcia śladów sprzeniewierzenia, u-
rzędnik wymazał zapisaną w dzienniku ru 
chu telefonicznego notatkę o przeprowa­
dzonej rozmowie. 

Przed sądem oskarżony z pełną skru­
chą przyznał się do winy. Mając chore 

dziecko w domu, nie miał pieniędzy na 
kupno lekarstwa, więc zatrzymał sobie za 
inkasowaną kwotę. Pensja jego była bar 
dzo niska i zaledwie starczyła ńa utrzyma 
nie rodziny. Pobierał" miesięcznie 130 z ło ' 
tych, mając ukończone wykształcenie g i ­
mnazjalne i maturę. 

Świadek Antoni Piaskowski, naczelnik 
Urzędu Pocztowego w Szamocinie wysta­
wił oskarżonemu jak najlepsze świade­
ctwo, przedstawiając go jako solidnego i 
gorliwego pracownika. Zastępował on czę 
sto naczelnika. 

Po przemówieniu obrońcy mec. Cjelu-
cha sąd wydał wyrok skazując Reisera na 
6 miesięcy z zawieszeniem wykonania ka 

Sąd przy wymiarze kary uwzględnił 
że oskarżony nie chciał się wzbogacić, a 
jedynie z uwagi na chorobę dziecka dopu 
ścił się sprzeniewierzenia. 

http://ii.iziM.hi
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Eksploatacja olbrzymich bogactw naturalnych. 

Oszukana przyroda. 
GAZY ZIEMNE W AMERYCE. 

MEKSYKANKA Z... WĘGIER 
• B K A R I E R A HAŁ^f $TEFFI» 

Austin, w kwietniu. 
Straszliwa katastrofa w New-London w 

Stanach Zjednoczonych, w której setki 
dzieci i dziesiątki nauczycieli znalazły 
śmierć na skutek wybuchu gazów ziem­
nych, nagromadzonych pod fundamentami 
gmachu szkolnego, zwraca powszechną u-
wagę na rozlegle zasoby tych gazów, w 
które obfituje Ameryka, a w pierwszym 
będzie Texas. 

2 ziemi tego stanu, sąsiadującego z re­
publiką meksykańską, zrzadka przecinanej 
rzekami i ubogiej w roślinność wydobywa 
*i§ w licznych punktach gaz .naturalny, któ 
rernu przed wiekami tubylcze plemion i 
Indian, czcicieli cgnia, kłaniały się bałwo­
chwalczo, zuźytkowując go jednocześnie ja 
ko paliwo. 

Przed dziesięcioma laty przypadła set­
na rocznica pierwszego zastosowania ga­
zów ziemnych, stanowiących nieprzebrane 
źródło energii naturalnej, do potrzeb do-
inowych przez ludzi cywil izowanych. 

W małym miasteczku Fredonia stanu 
Nowojorskiego mianowicie, w roku 1825 
zrodził się pomysł wykorzystania tego da­
ru przyrody. 

Rura, zagłębiona w ziemię, doprowa­
dzała gaz do trzydziestu kilku domostw. 
Wkrótce całe miasto zaczęło się posługi­
wać, ale wciąż w ten, sam prymitywny 
sposób, paliwem doskonałym, a nic nie kó 
łzttijącym. 

Dopiero w kilkadziesiąt lat później 
przystąpiono w stanie Nowojorskim po 
raz pierwszy do racjonalnej, metodycznej, 
eksploatacji zasobów gazów ziemnych. 

Ułożono sieć rur, które doprowadzały 
a z do palenisk pod kotłami parowymi. 

\ W roku 1884 miasto Kittaning eksploa 
twa ło już trzy źródła gazu którymi ogrze 
l a ł a 36 wysokich pieców i 18 kotłowni 
Parowych. Konsumcja dosięgała 23 mc­
hów sześciennych na godzinę. 

W dwa lata potem przemysłowe mia-
8*o Pitłsburg zaopatrywało się w gaz już 

107 źródeł, który był doprowadzany w 
furach mierzących 800 kilometrów. 

_ Jedno tylko źródło dostarczało kilka 
milionów metrów sześciennych dziennie.. 

Obecnie Pittsburg posiada 700 zbiorni 
*oV. Zachodzi przy eksploatacji gazu zja 
Msko dotąd niewytłumaczone, aczkolwiek 
Pilnie i wszechstronnie badane. W źró­
dłach, czynnych od z górą pięćdziesięciu 

lat wydajność, która w roku 1886 dosię­
gła maximum, zmniejszyła się wydatnie w 
latach następnych. W 1896 znów zaczęła 
wzrastać, a od 1905 .na nowo się skurczy­
ła. 

Stanem amerykańskim, gdzie ciśnienie, 
wydobywających się na powierzchnię ga­
zów, jest najsilniejsze, to Virginia zachód 
nia. Trzydzieści pięć miast zużywa na o-
pał i oświetlenie paliwo wydobywane ze 
źródeł głębokich na 800 metrów, a któ­
rych ciśnienie dochodzi do 75 i 80 atmo­
sfer. Produkcja roczna wyraża się w ilo­
ści 10 miliardów metrów sześciennych. 

Źródła w stanie Indiana są obecnie cał 
kowicie wyczerpane, również bardzo c-
słabły źródła w Kansasie i Oklahomie. 
Natomiast zapasy w stanach Eldorado, 
Louisiana i w Texasie, odkryte przed dwu 
dziestu laty, dostarczają miliony metrów 
sześciennych dziennie. 

Produkt ten w przeciwieństwie do ga­
zu świetlnego jest bezwonny, co powięk­
sza powodowane przezeń niebezpieczeń­
stwo wybuchów. Jest o.n prawie nieodłącz 
nym towarzyszem źródeł naftowych. 

Oczywiście eksploatacja gazu ziemnego 
jest nadzwyczaj korzystna, gdyż pod 

względem ilości kaloryj przewyższa gaz 
świetlny o 50 proc. 

Lecz niestety tragiczne zdarzenie w 
New-London dowodzi, iż może on stać 
się groźny dla życia ludzkiego. 

Już uprzednio zdarzały się olbrzymie 
katastrofy. Gdy w swoim czasie piorun u-
derzył w szyb naftowy Maggic Vender-
poel płomień gazowy buchnął do wysoko 
ści 70 metrów. Można było w jego świe­
tle czytać o półtora kilometra dokoła. Po­
żar trwał trzydzieści pięć dni. Żar był tak 
wielki , że nie tylko roztopił lód i śnieg na 
znacznej przestrzeni, ale przyroda sama 
dała się omanie sztucznemu ciepłu: poro­
sła trawa i zakwitły kwiaty na pobliskich 
łąkach. 

W lutym rozwinęły się na drzewach 
pąki. 

A. Wysocki . 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

Marynarka Stanów Zjednoczonych. 

Gdy dyskutując o filmie, schodzi roz­
mowa w Stanach Zjednoczonych na M e k ­
syk, wraz z jego gorącym krajobrazem : 
pełnią barw, pojawia się na wszystkich 
ustach imię Steffi Duna. Ak;orka ta jest 
dla Ameryki najidealniejszym wcieleniem 
południowej piękności, połud' iowego tem­
peramentu i ukochania tańca. Steffi Duna 
jest wcieleniem Meksykan!'! takiej, jaką 
wyobraża sobie przeciętny Amerykanin. N i 
komu z nich nie przejdzie p^zez myśl, że 
piękna Steffi dotknęła meksykańskiej zie­
mi swoją małą stopą po raz pierwszy w 
zeszłym roku, gdy do tej n^wej swojej 
„ojczyzny" wyjechała na 4 tygodniowy 
urlop. Nikomu z nich nie przejdzie przez 
myśl, że pierwsze kroki swoje stawiała 
Steffi Duna nad Dunajem, re urodziła się 
na Węgrzech, że w Budapesrcie chodziła 
do szkół. 

Gdy mała Węgierka j?ko 18-letnia 
znana aktorka budapeszteńrkć:, zaangażo­
wana została do Hollywood, zupełnie 
świadomie wcieliła się w rolę Meksykan-
ki. Jaka była tego przyczyna? Steffi D u ­
ma jednego tylko nie potrafiła ukryć, a 
mianowicie, swego akcentu węgierskiego, 
który niestety nie był w modzie wśród a-
merykańskiej publiczności. Miała ona 
wszystkie dane predys»ynuj ice ją na wisi 

ką aktorkę. Doskonała f i g , , r d , piękna bu­
zia, wspaniały głos, duży tćient taneczny 
i nieposkromiony temperament dawały jej 
bardzo duże szanse. Nies ł ety, akcent stał 
na przeszkodzie dużej k a r r r r e . I wobec 
tego mała tancerka stała się tancerką me­
ksykańską. Amerykanie od dawna przy­
zwyczajeni byli do akccnU'. meksykańskie 
go, gdyż utartym zwyczajem wszystkie 
„czarne charaktery" importowane były z 
południa. I dlatego to udało się małej 
Steffi przemycić siebie tamą jako aktorkę 
meksykańską. 

Wie lk i moment w jej życiu nastąpił 
w chwili , gdy Robert Edmund Jones ar-
tysta-malarz i odpowicJziairy kierownik 
artystyczny przy produkcji pierwszego f i l ­
mu w barwach naturalnych, — słynnej 
„Kukaraczy", zwrócił na nir uwagę. Przy 
próbnych zdjęciach stanęły przed kamerą 
dziesiątki najrozmaitszych aktorek, które 
nie zadowoliły wymagań wybiednego ma­
larza. Nielitościwy objektyw kamery do 
zdjęć kolorowych, wykrywał wszystkie nie 
dociągnięcia normalnych t w i ; z y . Nie w y ­
starczyła szminka i rutyna f i lmowa — 

twarze wychodziły ordynarnie i prostacko 
W tym momencie stanęła pi?e'd kamerą 
przypadkiem Steffi Duna — bez śladu 
szminki na twarzy. I tu roTpuczeła się j i j 
wielka kariera. g 

Kadeci akademii marynarki w Annapolis podczas defilady. 

Maż usiłował wyrwać żonie fez** 
Przykra Kłótnići staruszków.•• 

Teofil Buchy, lat 68, takt; kał wraz ze 
swoją żoną młodszą o ;ok o i siebie, oraz 
27-letnią córką Eleonorą Buchy, z zawo­
du robotnik-metalowiec. byt od dłuższego 
czasu bez pracy. Córka jego, mimo, że by 
ła kaleką, musiała pracą .v.»ą w fabryce 
zarabiać na życie swoje i ;->dziców. 0 -
prócz tego małżonkowie Buchy otrzymy­
wali zasiłek z biura dobroczynności. W s z y 
stko to jednak nie wystarcz.->:o na życie i 
pani Buchy była bardzo niezadowolona 
ze swego męża, że nic stara się o jakieś 
płatne zajęcie. ' .. 

N a tym tle dochodziło m*ędzy małżon 
kami do gwałtownych sprzeczek. 

Onegdaj w czasie takiej sprzeczki T e ­
ofil Buchy rzucił się na swą żonę, prze­
wrócił ją na ziemię i usiłował jej wyrwać 
z ust język, który mu tak Lardzo deitu-
czył, po czym nawpół udu* oną pozosta­
wił ns ziemi i uciekł do krewnych do 
Lille ' , V " • 

Staruszkę w stanie beznadziejnym 
przewioziono do szpitala w Marco en B a -
roeul. Teofil Buchy został Aresztowany. 

i o 

Tak lolwo przygoto­
wać moina bez dol­
n y c h dodatków 1/4 
llłra smacznego sosu 
g r z y b o w e g o de ja . 
rxyn, r y ż u , k a s z y , 
makaronu, kluseczek 
ciemniaków, k o t ł a * 
I 6 w , s i n y c l i l i p . 

B . B E H M 

G O Ń C Y 
ŚMIERCI 

22 

POWIEŚĆ KRYMINALNA 

Morganatyczne 
małżeństwo ks. Mikołaja-

g i ę c i e przedstawia b. ks. M i ­
kołaja rumuńskiego z małżonką 
£• Joanną Dumitriscu. Małżeń-
p^o to stało się powodem, jak 
™* o tym pisaliśmy, pozbawie-
n i a księcia członkostwa rumuń­

skiego domu panującego. 

x Panna Krużelska przez ten czas nie odezwała się 
jednym słowem. Przysłuchiwała się z zaciekawieniem 
emocjonującej walce słownej i była pewna, że Suchołęcki 
zwyciężył. Rozumowania Korajewskiego nie trafiły jej 
do przekonania, robiły wrażenie mocno niedociągniętych 
i jakby obliczonych na zdezoiientowanie przeciwnika. 
Uważała za zupełnie jasne, że morderstwo popełnił 
Wiertek. 

A jednak w zachowaniu się Korajewskiego była jakaś 
nieuchwytna pewność siebie, która mimowoli zbudziła 
w jej duszy lekką wątpliwość, choć jedynym uzasadnie­
niem tego odruchu była kilkogodzinna rozmowa z nim na 
różne i właściwie oderwane tematy. Na przykład zadał 
jej kilka pytań, dotyczących prywatnego życia l l inowi-
cza oraz jego stosunków towarzyskich i koleżeńskich, 
według jej zdania nie mających nic wspólnego z mor­
derstwem. Z drugiej strony nie wyglądało na to, że za­
pytywał z prostej ciekawości. Oprócz tego nie mogła się 
oprzeć wrażeniu, iż każde jego zdanie oraz- każda czyn­
ność zawierają w sobie głęboki sens i żelazną logikę, 
wskazującą na to, że był wielkim znawcą duszy ludz­
kiej. Cieszyła się z przyszłej współpracy z tym nadzwy­
czajnym człowiekiem, czuła, że będzie ona niezmiernie 
ciekawa. 

— Co zrobisz teraz? — przerwał Korajewski długie 

milczenie. 
— Przede wszystkim zajmę się Wiertkiem. Następnie 

uważam, że trzeba koniecznie odszukać tę tajemniczą ko­
bietę. 

Korajewski skinął głową, a po chwili zapytał: 
r — Słuchaj, Klem, chcesz mi zrobić przyjemność? 

— Oczywiście... 
w. — W ł a ś c i w i e nie tylko mnie, ale i sobie. 

Suchołęcki spojrzał ze zdziwieniem na przyjaciela. 
— O co chodzi, Stachu? 
— Zbadaj dokładnie sprawę z tym dzwonkiem o wpół 

do jedenastej. Ona mi zupełnie się pasuje do całości. 
— Sam o tym myślałem... Dobrze, Stachu, przesłu­

cham jeszcze raz Mateusza. Na pewno się pomylił, bo to 
było o późniejszej godzinie. 

— Nie, w ogóle nikt nie dzwonił — odpowiedział Ko­
rajewski z pewnością, która bardzo zdziwiła komisarza. 

— Nie rozumiem, dlaczego twierdzisz z taką stano­
wczością? — zapytał, spoglądając na przyjaciela. — Ale 
dobrze! Obiecałem, więc wyświetlę ten szczegół.. A co 
myślisz o testamencie I l inowicza' 

— Jest trochę dziwny... 

— Nawet bardzo dziwny! — przerwał Suchołęcki. — 
Ciekawym, co go skłoniło do takiej tajemniczości? Kto 
może być jego spadkobiercą? 

— Prawdopodobnie kobieta. . 
— Dlaczego? 
— Bo z zeznań Mateusza i z tego, co mówi Mateusz 

wnioskuję, że w życiu Ilkiowicza dwie kobiety odgrywa­
ły znaczną rołę. 

— Tak — wtrąciła Krużelska — jeśli Didi Hall mó­
wiła rzeczywiście prawdę, że tylko dwa razy była u pa­
na Ilinowicza. 

— Sądzę, że nie skłamała — oświadczył Korajewski. 
— Dwie kobiety... — powtórzył w zamyśleniu Su­

chołęcki. — Didi Hall i nieznana pani... 
— Tak. Każda z nich mogła odziedziczyć i sędzia 

miał pewne podstawy do ochrony każdej przed zbytnią 
ciekawością. O stosunkach z nieznaną kobietą nie w ie ­
dzieli nawet najbliżsi przyjaciele, znajomość z Didi Hall 
też nie miała rozgłosu, bo wtajemniczył w nią niewielkie 
kółko kolegów szkolnych. 

— Didi Hall wyłączyłbym z tej historii — powiedział 
Suchołęcki 

— Dlaczego? 
— Bo wprawdzie Ilinowicz poznał ją dawno, ale 

zbliżenie nastąpiło dopiero w ciągu ostatnich paru mie­
sięcy. 

Korajewski zwrócił się do panny Krużelskiej. 
— Panno Moniko, może testament był dawniej zro­

biony, a później dopiero zmieniony? Bądź co bądź wyda­
je się dziwne, że człowiek w tym. wieku spisuje nagle 
ostatnią wolę. 

Panna Krużelska wzruszyła ramionami. 
— To było przy mnie. Zdziwiłam się, gdy usłysza­

łam, że pan Ilinowicz chce sporządzić testament, ale on 
się roześmiał i powiedział, że nigdy nie wiadomo, co mo­
że spotkać człowieka, więc na wszelki wypadek lepiej 
być przygotowanym na wszystko. 

— Z tego by wynikało, że już miał określone zamia­
ry — zauważył Suchołęcki. 

— Jeszcze więcej — poprawił Korajewski — oba­
wiał się prawdopodobnie, że w chwili słabości może 
zmienić postanowienie, i dlatego chciał je utrwalić. 

— Wątpię jednak, by Didi Hall po nim odziedziczyła. 
— A ja to uważam za zupełnie możliwe — odpowie­

dział w zamyśleniu Korajewski. — Wielka namiętność to 
straszna siła. W tych wypadkach krótka znajomość pra­
wie nie odgrywa roli 

— Czyli na tym można zbudować nową teorię mor­
derstwa — odezwał się Suchołęcki. — Przypuśćmy, że 
Ilinowicz powiedział kiedyś, kogo mianował spadkobier­
cą... oczywiście, osobie zainteresowanej bezpośrednio. 
Tymczasem ona zauważyła później, że sędzia skierował 
swoje uczucia w inną stronę. Wobec tego postawiła 
wszystko na jedną kartę i zamordowała go, licząc, że po 
paru latach, gdy historia ucichnie, zgłosi się i otrzyma 
spadek. 

Korajewski skrzywił się ledwo dostrzegalnie. 
— Mało wiaiogodne przypuszczenie. Sądzę, że te­

stament nie miał nic wspólnego z samą zbrodnią. 
— I ja jestem tegoż zdania — oświadczył zgodnie 

Suchołęcki. — Przytoczyłem to jako dowód, że niemal 
na każdym szczególe sprawy można osnuć zupełnie od­
rębną teorię... Zresztą dl.a mnie jest jasne, że morder­
stwo popełnił Wiertek — Zakończył stanowczo. ' 

Rozmawiali jeszcze czas jakiś, próbując wyświetlić 
już trzeciorzędne punkty, ale to w niczym nie zmieniło 
zasadniczego ustosunkowania się komisarza do »amej 
sprawy. Przypomniał sobie wreszcie, że jeszcze musi 
wpaść do kancelarii i pożegnał się. Panna Krużelska od­
prowadziła go do furtki. 

V I I 

Wierny danej przyjacielowi obietnicy, Suchołęcki u-
dał się wczesnym rankiem następnego dnia do will i sę­
dziego Ilinowicza. Skinął głową staremu słudze, który 
mu otworzył drzwi i wszedł do hallu. 

— Jeszcze was o coś zapytam, Mateuszu. 
— Słucham, panie komisarzu. 
— Tego wieczora słyszeliście trzy dzwonki, tafle? 
— Tak jest, panie komisarzu. 
— W jakich godzinach? Powtórzcie mi jeszcze raz. 
Mateusz spojrzał ze zdziwieniem na Suchołęckiego, 

ale wykonał posłusznie rozkaz. 
— Przed dziewiątą przyszedł ten człowiek, panie ko­

misarzu, no to sam go wpuściłem. Potem ktoś dzwonił 
zaraz po dziesiątej i trzeci raz o wpół do jedenastej. 

Suchołęcki zastanowił się na moment. Rzeczywiście 
coś się nie zgadzało: jeśli Wiertek przyszedł o tej godzi­
nie, to jest o wpół do jedenastej, to Didi Hall jeszcze by­
ła u Ilinowicza. Dhczego więc twierdziła z całą stano-

widziała i że nic im nie przer-
d- c. n. 

wczością, że nikogo nie 
wało rozmowy? 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach ZAZDROŚĆ KSAWERF60 
P Ł A C I P Ł A C Z E W f K E | . 

Odbyło się walne zebranie właścicieli 
taksówek. N a zebraniu tym omawiana by­
ła m. iri. sprawa koncesji na dorożki. Obe­
cnie koncesje udzielane są na okres 6 mie­
sięcy do 2 lat i to zarówno na osobę wła­
ściciela jak i na samochód. Związek w y ­
stępuje o wydawanie koncesji conajmniej 
na okres 5-Ietni oraz tylko na osobę. W t e ­
dy bowiem, jak twierdzi, będzie łatwiej 
mógł zamienić stare samochody na nowe, 
bez potrzeby starania się o nową konce­
sję. Obecnie komisja techniczna przepro­
wadza badania dorożek samochodowych, 
nakazując wycofanie niektórych. General­
ny remont kosztuje około 1000 zł. Jeżeli 
dkres trwania koncesji zostanie przedłużo­
ny, wtedy zdaniem związku, właściciele 
nie będą wahali się przed inwestowaniem 
kapitału na kupno nowych maszyn czy 
generalny remont. Będą bowiem mieli pe­
wność, że włożony kapitał wróci się. 

* * * 
Niezależnie od przyznanych Polsce cen­

nych wykopalisk egipskich, Francuski In ­
stytut Archeologii Wschodniej w Kairze 
ofiarował misji uniwersytetu warszawskie 
go, z którą wspólnie prowadził wykopal i ­
ska w Górnym Egipcie ( Idfu) sporą ko­
lekcję zabytków z epoki nowego państwa 
(1600 — 430 lat przed Chr.) w tym trzy 
drewniane sarkofagi, ceramikę, rozmaite 
sprzęty użytku codziennego itd. Przedmio­
ty te pochodzą z wykopalisk w Dair al 
Madlna I zostały ofiarowane na pamiątkę 
współpracy polsko-francuskiej w dziedzi­
nie archeologii wschodniej. 

* * * 
Na walnym zebraniu członków cechu pie 

karzy powiatu warszawskiego podjęto 
uchwałę domagającą się przestrzegania 
przepisów o odpoczynku niedzielnym i 
świątecznym, karania wszystkich przekra­
czających te przepisy i uregulowania han­
dlu w kawiarniach, restauracjach i sodo-
wiarniten w celu zapobieżenia obchodze­
nia przepisów prawa o godzinach handlu 
i odpoczynku niedzielnym. 

To, że popaduje od czasu do czasu 
deszcz, nie byłoby jeszcze wielkim nie­
szczęściem. To , że słonce świeci kiedy 
chce, a nic świeci, kiedy nie chce — rów­
nież nie należy do rzędu poważnych tra­

gedii. Klęska rozpoczyna się dopiero 
wówczas, gdy nasi bliźni usiłują nas za­
bawić rozmową na temat pogody. N ie dla­
tego, aby spodziewali się, że rozmówca 
jest jakimś podręczflym, domowym „ P i -
;nem" i w proroczym jasnowidzeniu ód* 
powie im wyczerpująco na wszystkie py­
tania odnośnie przyszłej pogody, ale ot, 
dla zabicia czasu, dla „podtrzymania to­
warzyskiej rozmowy", z nudów, z głupo­
ty czy po prostu na złość spotkanemu na 
ułicy gościowi, którego w czasie rozmo­
wy trzyma się mocno za guzik, aby gość 
nie urwał się i nie uciekł od niudziarża. 

— Raz słońce, raz deszcz... 

— Prawda? 
— Prawda. 
— Przecież to straszne. 
— Rzeczywiście. 
— Hm. . . dziwny z pana człowiek. 0 CO 

panu właściwie chodzi? 
— O drobiazg. O fo, żeby ml pan gło­

wy nie zawracał! Czy pan sądzi, że jeśli 
mi pan nie zwróci uwagi na fakt, że raz 
świeci słońce, a raz pada deszcz — to ja 
sam tego nie zauważę? Czy pan sądzi, źe 
ja jestem ślepy, ubezpieczony od efcszczu 
czy wichury? Czy pan sądzi, te tylko pan 
jest taki genialny, cudowny człowiek, któ­
ry zauważa zmiany pogody?! 

Gość wzruszył ramionami, popatrzał z 
lekkim strachem na rozmówcę i poszedł do 
diabła. 

Ale spokój nie trwa nigdy długo. O tej 
porze roku każdy znajomy uważa, że po­
winien pogadać o pogodzie. 

— Ładne pogody, co? — pyta t Iro­
nia. 

— N i e . 
— Jakto nie? 

— Pogody są nieładne. 
— Ja przecież to samo mówię! 
— Nie . Pan powiedział: ładne pogo­

dy, co? A ja twierdzę: nieładne pogody, 
prawda? 

— Nie rozumiem, o co panu chodzi. 
— A ja nie rozumiem, dlaczego mi pan 

głowę zawraca! Czy bez pana nie widzę, 
jakie są pogody?! 

I fen gość poszedł, aby zanudzać po­
godą następnego bliźniego. 

K A R A . 
34-letni Ksawery Hartag, z ulicy A d w o 

kackiej, ma przyjaciółkę w osobie 31 - let ­
niej Kazirrtiery Placzcwskiej. Należy za­
znaczyć, że Ksawery jest człowiekiem wy 
bitnie zazdrosnym. T o też gdy pewnego 
wieczoru zobaczył Kazię, gdy wchodziła 
do kina „CorSo" z jakimś młodym człowic 
kiem, pobił ją na ulicy. 

N a rozprawie Kazia przebaczyła wpra 
wdzie zazdrosnemu amantowi, niemniej je 
dnak Sąd Grodzki skazał Ksawcrego H a r -
taga na dwa tygodnie areszstu, z zawie­
szeniem wykonania wyroku na dwa lata. 

Jerzy Kr>.ecki. 

F r y w o l n a ż o n a s t r a ż n i k a 
Aresztowanie dwu szantażystów. 

Z D R O H O B Y C Z A donoszą: 
W ostatnich dniach została ujawnio­

na w Drohobyczu afera oszukańcza o pod 
łożu erotycznym, w którą jest wmiesza­
na większa ilość osób z D r o h o b y c z i ok'> 
licy. 

Sprawa tej a!erv pizedstawia się na­
stępująco: 

W gminie Bronicach obok Drohobycza 
mieszkafą małżeństwo Czarneccy. Michał 
Czarnecki liczy lat 45, zaś jego żona M a ­
ria 25. Czarnecki jest zajęty w Drohoby­
czu w charakterze strażnika ,.Czuvvaju". 
Czarnecka korzystając z nieobecności swe 
go męża poszukała sobie młodego i przy 
stojnego amanta, 22-Ietniego Iwana Mar -
ciniszyna z Drohobycza. 

Czarnecki, który często lubił raglądać 
do kieliszka i przebywał stale w restnura 
cji zapoznał się w czasie jednej z pijatyk 
z Mieczysławem Duszą i Stanisławem M a 
ciejowskim z Drohobycza. W czasie l iba­
cji z nimi pod wpływem alkoholu Czarne­
cki wygadał się, źe ma wielkie wątpl iwo 
ści co do wierności swej połowicy i źe za 
leżałoby mu, ażeby mu ktoś był pomocny 
w wyjaśnieniu tej tajemnicy. Dusza i Ma 
ciejowski podjęli się roli „detektywów" w 
tej sprawie. Na wstępie wymienieni przed 
łożyli Czarneckiemu weksel do podpisu na 

„Ja gwiżdżą na taltie urzędnik." 
M i e s i ą c a r e s z t u z a z n i e w a g ę . 

ŁÓDŹ. i ln ia 19 kw ie tn ia . 

jacy s łu 
ce.go »ic 

CzłrJwi 

n a u l icy Kope rn i ka 2 9 , o d b y w a 
r r .żnik w ięz ienny zauważy ł k r ę c ą 

i e l j a t e g o o b s e r w o w a ł | u i od k i l k u dn i . 
Zaczepiał on wszys tk ic l i wchodzących i w y 

chodzących z więz ien ia, p rzeprowadza ł z n i m i 
j ak ieś d t a g i e w y w i a d y i r o z m o w y , n a m a w i a ł 
ich i p ros i ł . 

T e g o d n i a zachowywał eię podobnie, p r z y ­
niósł ko lac ję b r a t u , k t ó r y siedział w w ięz ien iu , 
a le m i m o t o , źe j u t koszyk jpfco oddano m u z 
p o w r o t e m , n i e chciał odejść", kon tynuu jąc w 
da lszym ciąjru swoje spacery. 

P o n i e w a ż n ie wolno wystawać", an i przeeha 
d z a < się bez koniecznej pot rzeby przed gma­
c h e m w ięz iennym, zn iec ie rp l iw iony s t rażn i k za 
ż ą d a ł ka tegoryczn ie oddalenia się. 

O s o b n i k J e d n a k n i e u s ł u c h a ł , a n a w e t n a w y 
m y ś l a ł s t r a ż n i k o w i . 

— J a g w i ż d ż ę sobie na t a k i e u r z ę d n i k i — 
krzycza ł na całe gard ło . — J u ż n i e d ł u g o p r z y j 
d z i e czas, źe t e wszystkie, u r z ę d n i k ! c h o l e r a 
weźmie " . 

T a k i e postępowanie i lekceważenie sobie w 
ten »posób postanowień i osób u r z ę d o w y c h n i e 
mogło ujść bezkarnie i awanturu jącego o s o b n i k a 
za t rzymano i opisano m u pro tokó ł . 

Okazało się, że jes t t o J ó z e f G l i c e n s z t a j n . 
S t a n ą w s z y p r z ó d s ą d e m w s z e l k i e j w i n y się 

wyp ie ra ł . 
M i m o to jednak, źe t w i e r d z i ł , i ż n ic p o d o b n e 

g o n ie m ó w i ł , sąd n a podstawie z e z n a ń a w i a d 
ków przyp isa ł m u w i n ę z n i e w a ż e n i a u r z ę d n i k a ] j j j ' ^ M u i y k 
i skazał za ten czyn na 1 m i e s i ą c a r e s z t u . 

U A R I O - W A C I K . 
P O N I E D Z I A Ł E K , 19 K W I E T N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polski* . 

15.00 Wiadomości gospodarcza 
15.15 „Pod Rsuzyncm" — w rocznicę bi twy ra-

szynuklej 1809 r. — reportaż 
15.35 Ns nutę wo j f kowt — płyty * 
15.55 W»zy*tk.lego po trochu — audycja dla dzieci 
16.15 Skrzynka językowa 
10.30 Polaka kapela ludowa Feliksa Dziertanow-

skiego 
17.00 Organizacja liceów pedagogicznych — odczyt 
17.15 Koncert to l l i tów 
17.50 Mleuzkanka zapomnianej rtudni — pogadan. 

ka t Wi lna 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości aportowe 
18.20 Mutyka lekka — płyty 
18.45 IV.igram na ju t ro 
18.50 Poaiewna pielęgnacja zbóa — pogadanka z 

Poznania 
19.00 Audycja tołniemka 
19.00 Stara przeboje. Koncert małej ork let t ry P.R. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Chopin Jako pisarz" — wieczór l i teracki 
21.30 „Staroobrzędowcy" — w wykonaniu chóru 

młodzieży staroobrzędowców — a Wi lna 
12.00 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
23.00—24.00 Programy Warszawy I I (Mokotów) 

i Lwowa 
Warszawa I I (Mokotów) 

13.10—14 30 Muzyka z płyt 
14.SS—1S.M Muayka rozrywkowa — płyty 
23.05—24.00 Muzyka taneczna — płyty 

ŁÓDŹ. jak Ranyn. arii: 
13.00 Muzyka symfoniczna — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowo 
15.15 Z oper — płyty 
15.40 Rozmowa z dziećmi 

| 15.50 Piosenki i wierszyki dla dzieci — płyty 
Europejskie j" 

« Krakowa 
płyty 

a salonowa z kawiarni 
j w Lodzi 
• 18.45 Felieton pL „Podróżnicy łódzcy" 

W T O R E K , 2 0 K W I E T N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.30 Pieśń poranna 
6.33 Cimnastyka 
6.50 Muzyka — i p łyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 
12.03 Muzyka węgierska — 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Skrzynka rolnicza 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.00 Wiadomości gospodarcza 
15.15 Lekk i koncert popołudniowy w wykonaniu 

orkiestry Polskiego Radia 
16.00 Stolica i j e j sprawy 
16.10 Życie kul turalne stolicy 
16.15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 Koncert jugosłowiańskiego chóru akademic­

kiego „ObiHc* — a Krakowa 
16.55 Rozwieranie zagadki hi l torycanej dla dzieci 

z dnia 24 marca 1937 r. 
17.00 „Dn ie powszednie pańttwa Kowalsk ich" — 

powieść mówiona 
17.15 Koncert kameralny — z Krakowa 
17.50 „Dz iennik feministyczny" — monolog 
1800 I c c m l i n k i akt imlnn 
lS.lft Wiadomości sportowe 
18.20 Muzyka lekka — płyty 
18.45 Program na ju t ro 
IX.50 Pogadanka aktualna 
1'J.OO O y młodzież współczesna jest lepsza czy gor­

sza od d a w n e j / — dyekitaja <ze Lwowa) 
19.20 Ki • ii.il śpiewaczy Jadwigi Łochowskiej 
20.00 Rozmowa muz\ka ze słuchaczami radia 
20.15 Koncert symfoniczny Orkiestry P. R. 

W przerwie około g. 2 1 : Dziennik wieczorny 
i Poguilunka aktualna 

22.30 Kwadrans poetycki — z Poznania 
T2 45 Muzyka taneczna z dancingu Cafe . Club w 

Warszawie 
23 00 2 ! 00 Programy Warszawy I I (Mokotów) 

i Lwowa 

200 zł, płatny za 3 dni, twierdząc, że dla 
ujawnienia lej sprawy będą mieli pewne , 
koszty. Czarnecki, na żądanie, podpisał 
ten weksel i dał im gotówką 50 zł. Tak 
się złożyło, że W następnym dniu po roz­
mowie z Duszą i Maciejowskim, Czarnecki 
powróciwszy wcześniej do domu zastał na 
gorącym uczynku swą żonę z swoim przy 
jncielem Marciniszyńetfl. 

Czarnecki nie zastanawiając się długo 
pobił Marciniszyna, który natychmiast 
umknął. Żona Czarneckiego również itcie 
kia z domu i zamieszkała u Iwana Marcin! 
szyna w Drohobyczu. 

Zaznaczyć należy, źe Marciniszyn mlfe 
szka z kochanką Marią Drysżczak, której 
mąż zosfał skażany na dożywotnie więz i * 
nie za napady rabunkowe. Czarnecka prze 
bywała aż przez 10 dni u swego kocfiań 
ka, wreszcie za namową męża wróciła dt* 
domu. 

Za namową Duszy i Maciejowskiego t 
okazji przeprosin Czarnecki zapisał swej 
żonie cały majątek. Następnie Dusza pod 
groźbą wymusił od Mari i Czarneckiej pod 
pisanie weksla na 100 zł, W czasie obla­
nia przeprosin w restauracji wystawił dla 
Duszy bon na 200 zł. Ody nadeszły do 
Czarneckiego protestowane weksle, wów-1 
Czas dopiero Czarnecki zrozumiał, żfi 
wpadł w ręce oszustów, którzy sprytnie 
wymuszają jego podpisy na Wekslach i ba 
nacti, właśnie wtedy, gdy jest pijany, 
wzbudzając w nim erotyczne zachcianki 
przez twierdzenie, źe jego żona zdradza 
go z innym. 

Dusza i Maciejowski, po ujawnieniu 
ich oszukańczych machinacyj. zostali are­
sztowani. 

Eto w i e l u p o t r a w J a r s k i c h , a n a w e t i do n i e ­
k t ó r y c h m i ę s n y c h m o i n a u ł y w a c " sos g r z y b o t o y 
K N O t t R . P o n i ż e j p o d a j e m y w y p r ó b o w a n e p r z e -
p i s y : Kot lot b a r a n i z sosom g r t y h o w y m . i 
Z m i e s z a ć d r o b n o p o k r a j a n ą c e b u l k ę , p i e t r u s z k ę 
i j a j k o , O m a c n i c w t y ł n k o t l e t , obsypać" bu łwcz -
k ą t a r t ą i up iec n a o b u s t r o n a c h . P o d p l o r z o -
nrn nalać* sosem g r z y b o w y m K M O R l t . fcaletni* 
6x1 s m a k u , m o i n a do sosu dodaó cof l to łwie lc t o ­
k u z c y t r y n y . O z ó r w sosie g r z y b o w y m . O z ó r , 
po usunh?ciu t ł u s z c z u i s t w a r d n i a ł y c h czarci* 
u p i f f w m a ś l e . W m i ę d z y c z a s i e p rzygo tować 
sos j r r a y b o w y K N O R R , w ł o ż y / do n i e g o o z ó r » 
j e s z c z e r a z przojrotowne' w sofcie. 

W a r s z a w a I I ( M o k o t ó w ) 
13.10—14."0 H*- zpańi.-kie motywy w muzyce f r a m 

11 * - 15 sn Mn..-. 1, i r t . / f t> ki «•«. ot- • 
2.1 O", 21110 Muzyka taneczna i dancingu Całe ł 

Club w Warszawie 

ŁÓDŹ, jak Hnszyn, o roz : 
7.25 Program na dziś 
".35 Lekkie utwory skrzypcowe — p ł y t x 

12.0.1 Arie onerrtkowe — pły ly 
12.50 Wiązanki mclodyj — płyty 
14.5? ł .ódzkir wiadomości giełdowa 
15.I.S Wywiad » pracownica domowa — dialog 
15.20 Dwie uwertury Moniuszki — płyty 
15.10 Aktualności 
15.65 O wszystkim po t r w k a 
16.00 Pieśni i piosenki — płyty 
lfi.20 Rozmowa z rnilioałucliaraamj 
18.30 Organy i wiolonczela -<• pLyty 

IZABELLA SANDY. 

K O R Y T O * 
Wieśniacy krajali górę pionowo, jak ra­

zowy chleb. 
Wybral i czas dzielący zbiory jesienne 

od orki zimowej, by pole mogło być przery 
te bez przyczynienia szkód. 

Czy wyda z siebie źródło, którego wio ­
ska potrzebowała gwałtownie? Olbrzymia 
masa wapienna przeważająca na gruncie 
poddanym badaniu kryła w swej głębi nie­
wyczerpane zbiorniki wody lecz ta staczała 
się we wklęsłości parowów, znajdujących 
się o wiele niżej. 

Wieśniacy deliberowali: 
— W o d y jest dużo tutaj, ale ucieka dd 

nas i my mieszkańcy stoków jesteśmy jej 
pozbawieni. Począwszy od września bydło 
musi zrobić duży szmat okrężnej drogi do 
wodopoju. 

Wieśniacy przedzierzgnęli się w kopa­
czy ziemi. Było ich czterech rosłych i sil­
nych chłopów. Dotychczas pracowali upar 
cie, wytrwale i bezskutecznie. Daremnie 
zdłużali i pogłębiali rów. 

— Diabeł wdał się w tę sprawę! — mru 
knął wreszcie Jan-Marian najstarszy z . 
czwórki. Ciągle nic! A przecież tniemy, 
dren zrobiony przed czterdziestu laty I 
przez dawnego właściciela pod dobrą win 
nlcę wykarczowaną obecnie. Mimo to wo­
dy jak nic ma, tak nie ma! 

— Oho! Będziesz ją miał! Patrz! Pro­
boszcz z Bessac idzie — zauważył inny. 

— Ten, którego nazywają odkrywcą źró 
deł? 

— Odkrywca źródeł, czy czarnoksię­
żnik, tego nie wiem. Dość, i e przyszedł szuj 
kać i kto wie, może znajdzie. 

— Et! — zaśmiał się młody Antoni Du 
bose, który wrócił niedawno z wojska, 
o;dzie wyzbył się swej wieśniaczej prosto­
ty ducha — wszystko to są głupstwa! 
" -b-)?zcz nie jest większym jasnowidzem 

! nas. Dokopiemy się wody i bez niego. 

Nadszedł proboszcz. Był to stary ksiądz 
prowincjonalny, ubrany w wyszarzaną su­
tannę i odwieczne buciska. Obrośnięta gę­
stym i siwym włosem twarz miała wygląd 
surowy, niemiły nawet, ale złagodzony do­
brym i roztargnionym trochę spojrzeniem. 
Spojrzeniem, które padając na rzeczy i lu­
dzi zdawało się unosić ponad nimi jak ran 
ny ptak szukający schronienia. 

Uważano księdza Darrieux za orygina­
ła. Tak czy inaczej faktem było, źe poza 
sprawowaniem duszpasterstwa unikał towa 
rzystwa ludzi. Lubił natomiast przebywać 
z światem zwierząt i roślin. Kochał źródła, 
które posłuszne bywały drganiom jego mie 
dzianego wahadła. 

Ksiądz Darrieux miał w odkrywaniu 
źródeł dwanaście sukcesów na trzy fiaska 
w okolicy, lecz mówiono o tych trzech je­
go niepowodzeniach przynajmniej tyle co 
o dwunastu sukcesach. 

Przypisywano ostatnie szczęśliwemu 
wypadkowi. Przytaczano przykłady, gdzie 
ludzie znaleźli wodę bez jego pomocy. Far­
merzy korzystali z tego nie opłacać odkryw 
cę źródeł jak należy. Uważali kurę lub dwa 
naście jaj za wynagrodzenie aż nadto sute. 

— Jakże, moi przyjaciele, nie ma je­
szcze wody? — pyta! proboszcz podcho­
dząc do kopaczy. 

— Dzień dobry księdzu dobrodziejowi 
— odparł Jan-Marian, uchylając kapelusza 
— tak jest. Nie nva. Szelma chowa się jak 
kuna. Ale gdyby ksiądz proboszcz zechciał 
pomóc nam. 

— Przyszedłem po to, moje dzieci... — 
odparł kapłan nie zwracając na tamtych u-
wagi . 

Pochylił się nad gliniastym dwadzie­
ścia metrów głębokim rowem, skąd pracują 
cy wyrzucali ziemię z trudem. 

— H m ! Póki nie widać piasku.. — mru 
knął ksiądz. Długimi kościstymi rękoma 
wodził wahadłem to wzdłuż i wokoło ro­
wu, łecz bez pożądanego rezultatu. 

Wieśniacy przyglądali mu się spoczą-
tku uważnie, po czym wzruszywszy ramio­

nami chwycili znów za szpadle. 
Kapłan zagubiony w swych myślach 

badał wytężonym wzrokiem górę. Jak on 
kochał ją! On, syn tej ziemi! On, którego 
praojcowie żyli zawsze ż tych chropowa­
tych, skąpych w plony stoków! 

Identyfikował się z nimi właściwie. 
Zgadywał raczej niż odkrywał źródła. Czy 
tał w sobie, polegał na swym wyczuciu wię 
cej niz na tajemniczych znakach kreślo­
nych przez krzywe linie swojego wahadła. 

Nagle zatrzymał się. 
— Jest coś tam, w odległości około 

osiemdziesięciu centymetrów od rowu — 
oznajmił stanowcza — i na metr pięćdzie­
siąt głęboko nie więcej. 

— Nie woda w takim razie, gdyż pły­
nęłaby tutaj — zauważył Jan-Maria. 

— Woda niedaleko. Jesteście na do­
brej drodze. Jeden do dwóch dni cierpliwo 
ści i wytrwałej pracy a traficie na źródło. 
Ale tam jest coś innego. 

— Skarby czarownic może! — zaśmiał 
się Antoni Dirbose — miały podobno tyle 
złota, że można było wypełnić nim dzieżę 
dużych rozmiarów i zakopali je przed naj­
ściem Saracenów. Tak przynajmniej opo­
wiadał ojciec mego dziadka. 

— Brednie! Może zdechły pies łam le­
ży — nadmienił jakiś sceptyk. 

— Albo nic! — podchwycił Antoni z 
naciskiem. 

— Moglibyście, przyjaciele moi, zoba-
• czyć bądz co bądź pod wieczór. Godzina 
i pracy zaledwie. Przyjdę jutro do was, bo 

czekają na mnie w zakrystii. Ciekaw jestem 
dowiedzieć się co tam jest — mówił ka­
płan. 

— Jeżeli skarb, podzielimy się nim z 
księdzem proboszczem — rozległ się szy­
derczy glos. 

Starzec wzruszył zlekka ramionami, ski 
nął na pożegnanie siwą głową i schodzić 
zaczął z nierównego stoku. Wiatr rozclyinal 
zniszczoną jego sutannę. 

— T o nie jest zły człowiek — mruknął 
Anton ; 

— To nawet całkiem dobry i zacny czło 
wiek — zauważył jego sąsiad z głębokim 
przekonaniem — nie robi przykrości niko­
mu, przeciwnie pomoże, jeśli stać go na to 
Sprytniejszy przytym niż się wydaje. A 
nuż powiedział prawdę? Wartoby poszu­
kać przed nocą. 

— Boisz się już, by nie skradli ci skar­
bu? — szydził Antoni. — Nie umywać ci 
się do naszego proboszcza, który odchodzi 
dlatego, że zakrystian czeka na niego. 
Ksiądz Darrieux to nic typu zwyczajny 

starych, przedwiecznych szczątków lu­
dzkich.... 

— Proszę księdza proboszcza — ode­
zwał się, kiedy kaptan włożył czapkę po 
odmówieniu pacierza — wójt był tutaj i 
powiedział, że ta sztuka mogłaby zastąpić 
koryto przy studni. Bo gmina jest biedna. 
Trzeba oszczędzać na wszystkim, co się da. 
Ksiądz proboszcz rozumie nieprawdaż? Kol 
ryto z cementu kosztowałoby dwieście fran 
ków ćo najmniej. A to możnaby przesunąć 
na wałkach z drzewa przez rów, oczyścić 

— Chcesz, bym powiedział ci, co my-|dokładnie i postawić jako wodopój przy; 
ślę? On nie wierzy, że tam znajduje się 
skarb. Bo inaczej zostałby. Mimo to mo­
żna spróbować szczęścia. Kto wie, czy nie 
dokopiemy się czegoś ^osobliwego? 

Jakże, moi przyjaciele? Znaleźliście 

studni. 
Stary kapłan kiwał głową nie odpowia 

dając. 
— T o niezła myśl. Sztuka mocna i nie 

bardzo zniszczona — dodał Antoni. 
— Pewnie że należy trochę do księdza 

co? "pytał proboszcz z Bessac nazajutrz proboszcza, który znalazł ją — ciągnął wte 
kopaczy, którzy jedli na prędce śniadanie, j śniak po chwili wahania dalej — ale... co 

— Właśnie, właśnie, księże proboszczu.; by ksiądz proboszcz zrobił z tym grobow-
Znaleźliśmy skarb... 

Nie"może być! — zawołał kapłan, 
1 łatwowierny z natury. 

Kado:'ć odkrywcy, nie skąpca, zaiskrzy­
ła się w jego oczach niewinnego dziecka. 

— Idź ty, Antoni, bo masz dwadzieścia 
i dwa lata, pokaż księdzu rzecz — rzekli 
starsi jednogłośnie. 

W kilka chwil po łym ksiądz zajrza­
wszy w głąb świeżo wykopanego dołu zo­
baczył sarkofag z granitu... Na jego dnie 
znajdowało się trochę czarnawego błota i 
kiłką kości ludzkich nadmiernej długości 

— Istotnie — odparł proboszcz z B e i -
sac —• to też poproszę tylko o... 

— O co, na Boga? Sarkofag jest pu-
styl 

— O te kości, mój Antoni, które pocłto 
wam na cmentarzu — dokończył k a p U 0 

potem zrobicie z grobowcem co zechcecie-
Każdemu jego udział, nieprawdaż? 

Kiedy stare, prawieczne kości ludzkie 
znalazły się w rękach proboszcza, ten z e " 
brał je w wiązkę, związał sitowiem 

'garść kłosów i z niezmąconym spokojem 
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Wicko zdjęte przez kopaczy leżało w rowie ; zszedł z góry, 
zie sączyła się wreszcie struga wody. i Źródło ujęte, szemrało odtąd w sercu 

Oto ska rb czarownic! — zaśmiał się 
Antoni z ukrytą goryczą — gdyby w tej 
trumnie było kilka drogich kamieni przynaj 
mniej! A tu nic. Musiał tu leżeć jakiś chu-
dziak jak my. 

Nie słuchając jego uwag ksiądz zdjął 
czapkę, przeżegna! się i zatoną! przez chwi 

1 lę w modlitwie. Zmieszany chłopiec od­
wrócił się. Dziwiło go to bogobojne usto-

Isunkowanie się kapłana do bezimiennych 

wioski. Obok studni stał sarkofag jamie-
niony w wodopój. 

— Jest to mniej ładne niż prawdziwe 
nowe cementowe koryto — tłumaczył Jan 
Marian każdemu kto chciał siuchać — ale 
nie kosztuje ani grosza. Znaleźliśmy ten 
sarkofag do spółki z księdzem proboszczem 
i podzieliliśmy się według jego wol i : — orl 
zabrał kości leżące na dnie a my trumnf-
Co kto lubi, nieprawdaż?. T ł . J. S 
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W A R T A N A C I E L E . 
W dalszym ciągu piłkarskiri. mistrzostw 

Ligi odbyły się 4 mecze. Wynik i ich są 
prawdziwie sensacyjne. 
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Sport w kilku słowach. 

W K R A K O W I E . 
C R A C O V I A — ŁKS 5 0 ( 1 : 0 ) . 

Drużyna ŁKS-u wypadła słabo, zwła­
szcza po przerwież Zawiódł głównie atak, 

W pierwszej połowic prowadzenie dla 
Cracovii zdobył z rzutu kaniego Stępień, 

V następnie w drugiej połowic- dalsze czte­
ry bramki zdobyli: Zębaczjński 2, Kor-
bas i Pająk (z wolnego) . Sędziował p. 
Kuchar. Widzów 4 tysiące. 

W P O Z N A N I U . 
W A R T A — P O G O Ń 4:3 ( 2 : 0 ) . 

Niespodziewanie wysokie zwycięstwo 
gospodarzy. Pogoń grała w drugiej poło­
wie w 10-kę ponieważ L e m k / k o uległ zwi 
chnięciu obojczyka i musiał opuścić boi­
sko. Bramki dla War ty zdobyli: Oendera 
2, Słomiak i Kazimicrczak Sędziował p. 
Romanowski. Widzów 4 tysiące. 

W. H A J D U K A C H . 
R U C H — W I S Ł A 1 0 ( 0 : 0 ) . 

Pomimo nieznacznej por;.?ki Wisła gra 
ła dobrze i była przeciwnikiem zupełnie 
równorzędnym. Gra toczyła «'ę ze zmien­

ną przewagą. Ruch nie znajc'i;je się jesz­
cze w formie i grał naogó; chaotycznie. 
Decydującą o zwycięstwie Lramkę zdobył 
w 36 min. po przerwie Wil'*> owski. Sę­
dziował p. Staliński. W i d z ó w 8 tysięcy. 

W W A R S Z A W I E . 
W A R S Z A W I A N K A — AKS 4:0 ( 1 : 0 ) . 

Wyn ik zupełnie niespod?awany, tym -
bardziej, że przed tygodniem AKS poko­
nał Ruch. Warszawianka gir.ła b. ambit­
nie i narzuciła ostre tempo, wywalczając 
zasłużone zwycięstwo. Pierwszą bramkę 
Warszawianka zdobyła ze strzału samobój 
czego obrońcy AKS-u, dwie biamki strzelił 
Świecki, a jedną Knioła. Sędziował p. 
Sznajder. W i d z ó w 6 tysięcy. 

Oto stan tabeli rozgrywek po wczoraj­
szym dniu (Garbarnia pauzowała) : 

gier pkt st. br. 
1) W a r t a 4 8:0 13:1 
2 ) Wisła 5 8:2 17:3 
3 ) Cracovia 5 8:2 14:3 
4 ) Warszawianka 5 7:3 12:7 
5 ) Ruch 4 6:2 8:3 
6 ) A. K. S. 4 6:2 9:5 
7 ) Garbarnia 4 5:3 7:3 
8 ) Pogoń 4 5:3 6:4 
9 ) ŁKS. 5 5:5 9:12 

10) Dab 18 0:36 0:54 

Wstępujcie do k lubów 
• I t stowarzyszeń sportowych. 
sk 

•ka 
1 1iv 

Prezydent m. Łodzi, Mikołaj Godlew-
:ł, udzielił prasie łódzkiej wywiadu z o-

cazji propagandowego miesiąca kultury 
fizycznej. 

Ze słów głowy naszego miasta tchnie 
duże zrozumienie ruchu sportowego oraz 
troska o przysporzenie Łodzi jak najwię­
cej urządzeń sportowych. Wyrazem tego 
jest pomoc, okazana Ł K S - o w i w budowie 
betonowego oparkanienia reprezentacyjne 

go stadionu oraz popieranie szeregu pla­
cówek sportowych. 

Prezydent Godlewski żywo interesuje 
się akcją miesiąca propagandy sportu i 
wierzy, iż w miesiącu tym nastąpi duże 
zbliżenie społeczeństwa do sportu, wyraża 
jące się w masowym wstępowaniu do klu­
bów 1 stowarzyszeń sportowych, które są 
warsztatami pracy nad krzewieniem kul­
tury fizycznej. 

p r z y p o m i n a m y 
że n a j l e p s z e 

r o w e r y | | 

| | są już do nabycia na dogodnych 
warunkach tylko w Ł o d z ' , 

M o n i u s z k i 2 

B E Z E M O C Y J 
w rozgrywkach pi łkarskich klas A I D 

rwy prowadzi W i m a 1:0, zdobywając 
bramkę przez Rzemigałę po przerwie w y ­
równał dla Burzy Pluta. Sędziował p. W i ­
niarski. 

2 przebiegu mistrzostw piłkarskich 1 
łódzkiej klasy A można wnioskować, że nie 
Wszystkie drużyny przywiązują do rozgry­
wek większej, wagi . Poziom zawodów nie 
jest budujący. 

Wczoraj odbyło się 5 meczów, których 
^przebieg był następujący: 

SKS — U T 4:0 ( 0 : 0 ) . 
Niespodziewana porażka leadera tabeli 

w wysokim stosunku. Do przerwy gra była 
równorzędna, jednak żadna z drużyn nic 
mogła zdobyć bramki. W drugiej połowie 
SKS opanował sytuację i, grając skutecz­
niej, zdobył cztery kolejne bramki: w 10 
min. przez Lubczyńskiego, w 12 min. 
przez Maciejaka w 27 min. przez Czerskie 
go (z rzutu karnego) i w 38 min. przez 
Warchulskiego. UTi który nie wykorzystał 
rzutu karnego, grał w ostatnim kwadran­
sie meczu w 10-kę gdyż Klimczak opuścił 
boisko. Sędziował p. Szperling. Przed-
mecz rezerwy 2:0 dla SKS-u. 

W K S — SOKÓŁ (Pabjanice) 1:0 ( 0 : 0 ) 
Do przerwy Sokół był zespołem lep­

szym. Pabjaniczanie przeprowadzali liczne 
ataki, jednak trio obronne wojskowych sta 
ło na stanowisku. Pod koniec pierwszej po 
łowy gra się wyrównała. Po zmianie pól 
W K S już w drugiej minucie zdobył jedyną 
bramkę, ustalając wynik meczu. Str- 'cem 
był Adamski. Sędziował p. Stępień zed 
mecz rezerw 4:1 dla WKS^u. 

Ł T S G — Ł K S lb 6:0 ( 2 : 0 ) . 
Drużyna biało- czarnych przeważała 

przez cały czas meczu, a zwłaszcza w dru­
giej połowie. ŁKS grał zupełnie chaotycz 
nie. Atak w sytuacjach podbramkowych 
tracił orjentację. Bramki dla Ł T S G zdoby 
li : Królewiecki i Mittelstaedt po 2, Voigt i 
Piech po 1. Sędziował p. Kowalewski. 

W I M A — B U R Z A 1:1 ( t : 0 ) . 
W i m a przeważała technicznie. Do prze 

P T C — W I D Z E W 5:1 ( 3 : 1 ) . 
Widzew grał słabo, i ustępował znacz­

nie przeciwnikowi. Bramki dla P T C zdoby 
li : Mielczarek 2, Kwast, Spionek i Szymań 
ski po 1 . Bramkę dla Widzewa zdobył Au 
gustyniak. Sędziował dobrze p. Jędrasz-
C I U U C 

T A B E L K A KLASY A. 
Gier Pkt. St. br. 

21:11 
28:12 
13:9 
23:12 
14:9 
12:12 
13:19 
19:28 

9:12 
11:32 

W dniu wczorajszym wznowione zosta­
ły rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo 
łódzkej klasy B. Sokół zgierski pokonał 
na własnym terenie Hakoah 6:0 ( 2 : 0 ) . 
Makabi zremisowała z Turem 1:1 ( 0 : 1 ) i 
KP Zjednoczone pokonał Bar — Kochbę 
4:0 ( 2 : 0 ) . 

W Tomaszowie miejscowa Lechia po­
konała Ruch (Piotrków) 6:0 ( 2 : 0 ) . 

1. U . T . 10 15 
2. Ł . T . S. G . 10 12 
3. Sokół (Pabj . ) 10 12 
4. W . K. S. 10 11 
5. P. T . C. 10 11 
6. W i m a 10 9 
7. W i d z e w 10 9 
8. S. K. S. 10 9 
9. Burza . 10 8 

10. Ł . K. S. Ib 

• 
10 

* * 
4 

T A B E L K A K L A S Y B. 
Gier P k t 

1. T . U. R. ( Ł ) 4 7 
2. Sokół (Zgierz) 3 5 
3. Makabi ( Ł ) 3 4 
4. Zjednocz. 3 3 
5. Ber Kochba 4 2 
6. Boruta 2 1 
7. Hakoah ( Ł ) 3 0 

St. br. 
10:7 

9:1 
3:1 
4:1 
4:9 
3:4 
2:11 

Na F I O R D Y N O R W E G I I 
?.n iki indywidualne do 

ZAKOPANEGO i WARSZAWY 
lux-TorpcdadoE*RABiOWA z ł . i 9 , 6 0 w c b i e S , r o n y 

Wycieczka do W I E D N I A 
W A C O M L 1 T $ C O O K * 

P i o t r k o w s k a 6 8 , teł. 170-70 

Odbył się doroczny wyśc ig k o l a r s k i Ł K S - u 
na p rze ła j (cyc lo-pedestre) na dystans ie oko ło 
25 k i m . T rasa p rowadz i ł a przez Ł a g i e w n i k i — 
Radogoszcz — Cygankę — Ketk in ię na boisko 
Ł K S - u . S ta r towa ło 16 zawodn ików k lubów lo 
k a l n y c h , z k t ó r y c h wyśc ig ukończy ło 13. T r a s a 
by ła rozmok ła i ciężka. 

P ierwsze miejsce zdobył Jaskó lsk i ( W i m a ) 
49.54 przed W i ę c k i e m Fe l i ksem ( Ł T K ) 50-mi . 
P ie t raszewsk im L . ( Ł T K ) 50.18. I r z y k o i r f t i m 
( Ł K S ) 50.40, S t e f a ń s k i m (Z j . ) 51 m i n . , Rych -
l ewsk im ( Ł K S ) , Laubsem ( Ł K S ) i P ie t ras zew 
s k i m ( Z ) . ' 

W k l a s y f i k a c j i zespołowej nagrodę przechod 
n ią Ł K S - u zdobyła po raz d r u g i W i m a . 

P ie rws i na metę p r z y b y l i Lenk iewicz ( W i ­
ma) i zeszłoroczny zwycięzca Szyc ( W i m a ) . 
jednak za zmylen ie t r asy zosta l i z d y s k w a l i f i k o 
w ani . 

— Z okaz j i o twa rc i a sezonu lekkoa t le tycz 
nego Ł K S zorgan izowa ł w y ś c i g na p r ze ła j z 
własnego s tad ionu na dystansie około 4 k i m . 
S ta r towa ło 47 zawodn ików, w t y m 3 n ies towa 
rzyszonych. Zwyc ięży ł znany biegacz poznań­
sk i ś w i n i a r s k i ( H C P ) w czasie 13.46.4. p rzed 
M y s z k o w s k i m (Z jedn. ) 13.54,4, N a g a j c z y k i e m 
( K E ) , R u t k o w s k i m ( G ) , K a t a r z y ń s k i m ( G ) , 
Szczepańsk im ( K E ) . Zespołowo p ierwsze m i e j ­
sce zdobył Geyer, p rzed K E , KPZjednoczone, 
Ł K S - e m . K u m e s s a nie u ta r towa ł , zaś Lech w y 
*—•- » . »r . , » . ' • , , — Ł _ • " ^ _ 1 - W 
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cofa ł się. . 
— W Pabian icach odby ł się f i n a ł o w y mecz 

boksersk i I K P — K E o puchar i m . ś.p. Lande-
cka. W y n i k b y ł r em isowy 8:8, wobec czego 
mecz będzie jeszcze raz powtó rzony . 

— W y n i k i poszczególnych w a l k są następu 
jące : w wadze musze j Z y g i e r t ( I K P ) o t r z y m a ł 
zwyc ięs two w a l k o v e r e m wsku tek n a d w a g i J a r 
makowsk iego ( K E ) . Wa l kę t o w a r z y s k ą w y g r a ł 
J a r m a k o w s k i n a p u n k t y . W wadze koguc ie j 
W i t k o w s k i ( K E ) pokona ł na p u n k t y M a r c i n i a ­
k a ( I K P ) , w wadze p i ó r k o w e j K u b i a k ( K E ) 
pokona ł na p u n k t y P i k a ( I K P ) , w wadze lek­
k i e j K o w a l e w s k i ( I K P ) o t r z y m a ł p u n k t y w a l k o 
v e r e m w s k u t e k b r a k u p rzec iwn i ka . W wadze 
pó łś redn ie j W i ę c k o w s k i ( I K P ) znokau towa ł w 
I-ej rundz ie Idas iaka ( K E ) , w wadze średniej 
SchSn ( I K P ) pokonał na p u n k t y Jez io rka 
( K E ) w wadze pó łś redn ie j K i l a ń s k i ( K E ) zdo­
b y ł p u n k t y wa l kove rem z powodu rezygnac j i 
Webera ( I K P ) w wadze c iężk ie j P ies ik ( K E ) 
znokautowa ł w I I - e j rundz ie K u b i a k a ( I K P ) . 

Sędziował w ringu p. Kordasz , na p u n k t y 
p. W i ś l i c k i . 

— Mecz boksersk i Geyer — H a k o a h zakon 
czy i się w y s o k i m zwyc ięs twem pięściarzy Geye 
r a w s tosunku 13:3. Pięściarze d r u ż y n y zwyc ię 
sk i e j , p rzeważa l i przede w s z y s t k i m pod wzg lę 
dem k o n d y c j i . 

W y n i k i w a l k by r y następujące: w wadze j f u 
szej Us ie l sk i ( G ) pokona ł na p u n k t y Rosmana 
( H ) , w wadzo k o g . Wo jc iechowsk i I (G ) w y ­
p u n k t o w a ł Taubera ( H ) , w p i ó r k o w e j A u g u s t o 
w icz ( G ) pokona ł po zażar te j walce n a p u n k t y 
F a g o t a ( H ) , w wadze l e k k i e j M i k o ł a j c z y k (G ) 
u leg ł po c iekawej walce na p u n k t y W d o w i ń 
sikiemu ( H ) a w d r u g i e j parze t e j w a g i G o t f r y d 
( H ) z remisował z K u l i b a b k ą ( G ) , w wadze pół 
średn ie j Wo jc iechowsk i I I (G ) pokona ł B i a ł y -
s toka ( H ) , w średnie j M i r o w s k i (G ) pokona ł 
na p u n k t y Jab łońsk iego ( H ) i O s t r o w s k i (G ) 
pokonał wysoko na p u n k t y W a l d m a n a ( H ) . 

— O d b y ł y się z a w o d y boksersk ie o mis t rzo 
s two Soko łów okrejr.ii łódzk iego. T y t u ł y m l -
s t r i ó w z d o b y i i : w wadze muszej WaJ (Pab j . ) 
b i jąc na p u n k t y Usie lsk iego (Sck. Pab j . ) , w w a 
dze koguc ie j D r u i b i ń s k l (Sok. ł ó d ź ) nokau tu -
jac w I-szej rundzie Tomczaka (Sok. Zd. W o ­
la), w wadze p i ó r k o w e j W a w r z y n i a k (Sok. 
Łódź) b i jąc na punk ty Leśnie (Sok. Łódź ) , w 
wadze lekk ie j W a c ł a w e k (Sok. Ł.) b i jąc na 
p u n k t y Górsk iego (Sok. Łódź) w wadze pół ­
średnie j K o w a l s k i (Sok. Z d . W r l a ) z w y c i ę ż a ­
jąc na punk ty Szczecińskiego (Sok. Ł ) 1 w w a 
dze średniej K u r o p a t w a (Sok. Pabj . ) pokonał 

niezasłużenie na p u n k t y N iewadz i ł a (Sok. 
Ł ó d i ) , W wagach "Półciężkiej i c iężk ie j w a l k i 
ze wzg lędu na b rak zgłoszeń r i c o d b y ł y się. 
W mis t rzos twach wz ię ło udz ia ł ogó łem 21 za­
w o d n i k ó w . Sędziami r i n g o w y m i b y l i pp. S iero­
ta i S łab iak . 

— O d b y ł się mecz l e k k o a f e t y c z n y Sokó ł— 
Un ion -Tou r i ng . W konkurenc j i sen io rów mecz 
zakończy ł się z w y c i ę s t w e m Sokoła w stosun­
k u 54:50. zaś w konkurenc j i j u n i o r ó w z w y c i ę ­
ż y ł U T . 54:40. Na meczu „ L e s z e k " z Sokola 
p o p r a w i ł reko rd okręgu w skoku o tyczce o 7 
cm osiągając 3 mtr . 59 cm. W y n i k i sen iorów 
w poszczególnych konkurenc jach b y ł y następu 

j ące : b ieg 100 mtr. 1) Kl ieger (UT) 12,1 sek. 
przed Mac iaszczyk iem W . (Sok. 12,2 s. 400 m t r 
1) Agater (UT) 1:02,4 przed Kliegerem 1:09,* 
1500 mtr. l) Jesse (UT) 4.35 m przed Aga te rem 
(o pierś). Sztateta 4x100 mtr. 1) U T 49,2 s. 
przed Soko łem 49,7 s. Skok w z w y ż : 1) Mac ia 
szciyk W . 6.21 m. p rzed Szmidkem ( U T ) 5,93 
m. Skok o t y c z c e : 1) Leszek (Sok) . 3,59 m. 
( n o w y reko rd okręgu) przed Mac iaszczyk iem 
W . (Sok.) 3,20 mtr. K u l a : 1) Lindner (Sok). — 
11,83 m. przed Mac iaszczyk iem W . 11,68 t a 
D y s k : 1) Mac iaszczyk W . 33,07 mt r . p rzed L i n 
dnerem (Sok.) 33,05 m. Oszczep: 1) MiUsz ( U T ) 
39,15 mtr. p rzed Mac iaszczyk iem W . 37,78 mtr . 

— W basenie zgierskim rozegrano zawody 
pływackie zorganizowane przez łódzką Makab i 
przy udziale bielskiego Hakoahu. W y n i k i b y ł y 
następujące: 100 m t r . stylem dow. 1) W iene r 
(Hakoah Biels) 1,22 przed Qo'd inanem (Hak. 
B., 1,29,8 100 mtr. stylem k l a s y c z n y m : 1) W i e 
ner 1,23,8 przed Katowskim (Makabi), 100 mt r 
stylem klas. pań: 1) Kandlówna (Hak. B.), — 
1,34,2 przed Urapówną (Hak. B.) 1,41 i Niną 
(Mak. Łódź), Sztafeja 3x50 mtr. 1) Ł K S 1:50 
przed Hakoahem (Bie lsk) 1:50,2 sztafeta 5x50 
stylem dow. 1) ŁKS 2:44 przed Boru tą i zespo 
łem kombinowanym damsko - męsk im Hakoa­
hu Bielsko. 50 mtr,. sty'«m grzbietowym 1) 
Hartwig (ŁKS) 39,8 przed Szymczakiem (Bo­
ruta), S k o k i : l ) Przyborowski (ŁKS) przed 
Hemizińskim (ŁKS) i Kleinmanem (Makab i ) . 
Mecz piłki wodnej Hakoah (Bielsko) team kom 
binowany Łodzi, zakończył się zwycięstwem 
Hakoahu 10:6. 

— Odbyło się uroczyste otwarcie sezonu let 
niego gier sportowych ŁOZPR Odbyta się di 
filada zawodników, a następnie rozegrano sze­
reg pokazowych meczów gier sportowych. Cie 
kawsze wyniki były następujące: szczypiorniak 
HKS—Tur 2:1, 1KF — ŁKS 2:0, Makabi — 
SKS 3:1, Zjednoczone — Wima 3:2. Koszyków 
ka męska: Tur — WKS 10:7. 

— Zostały zakończone rozgrywki w siat­
kówce męskiej drużyn trójkowych o nagrodę 
Zarządu Miejskiego. Nagrodę zdobył zespół 
SKS I w składzie Oroblewski I i I I , Tuleta, bi 
jąc w finale WKS I 2:1. Pozatem w turnieju 
tym wyniki były następujące: WKS 1 — Zjed 
noczone 2:0, ŁKS 1 — SKS II I 2:0, SKS I -
Wima I 2:0. HKS IV — BK I 2:1, WKS I — 
ŁKS 1 2 : 1 , SKS I — HKS 1 2:0. (walkower). 

— W lokalu YMCA odbyły się zawody w 
turnieju międzyszkolnego koszykówki męskiej: 
Gimnazjum Niemieckie pokonało Gimn. im. P i ł 
sudskiego 14:13, a Miejska Szkoła Handlowa 
pokonała Państwową Szkolę Przemysłowo -
Techniczną 28:21. 

— W klubie spor towym Tramwaja rzy 
cdby ła się uroczystość wręczenia pięknej 

Elakiety pamiątkowe! przez Związek D o w -
orczyków „ K u chwale Ojczyzny" zarządo­

w i k lubu, jako wyrazu uznania za pracę spo 
łeczną 1 sportową, 

Z ramienia Zw . Dowborczyków przema­
wia ł prezes p. M ichrowsk i , k tóremu odpo­
wiedział w Imieniu T ramwaja rzy Inż. W r ó -

.blewsiki. 
Po uroczystej ceremonii rozegrany został 

turniej k lubowy o mis t rzos two ' w szabli. 
Zwycięzcą został Mi l ler . 

Po zawodach odbyła się wieczornica t o ­
warzyska. 

Fragmenty z zawodów transmitowane 
były, przez Łódzką Rozgłośnię P. R. 

•'•— W Krakowie odbył się bieg na przc-
łai, o mistrzostwo Polski na dystansie około 
1200 mtr. Zwyciężyła Horsteinówna ( H a -
smonea, L w ó w ) 4:13,1 przed Monkówną 
(Bydgos: z) 1 Tekie lakówną (Legia, K r a ­
k ó w ) . 

— W biegu na przełaj w Warszawie na 
dystansie ok. 5 k im. zwycięstwo odniósł ] 
Noj i 16:13.8 przed Wirkusem ( W — k a ) 
16:14,4, Bodalem (AZS.) I Jankowskim 
(Żag iew) . 

— W Bukareszcie odbył się mecz p i łkar­
ski Rumunia — Czechosłowacja, k tó ry za­
kończył sie wynik iem remisowym 1:1. 

— W Pradze w meczu pi łkarskim Praga 
pokonała Berl in 4 :2 . 

— W zawodach bokserskich w Warsza­
wie Czechowice pokonały PZL. 9:7, zaś Po­
lonia — Makabi 10:6. W Skarżysku wa r ­
szawski Fort -Bema pokonał miejscowy Gra­
nat 12:4. 

— W Zakopanym odbył się ieszcze bieg 
z jazdowy na 2,5 k im. Zwyciężył St. M a r u ­
sarz 2.37 przed swym bratem Andrzejem. 

— W Poznaniu rewelacyjny sprinter 
AZS-u Popek przebiegł 100 mtr. w czasie 10. 

Beihrwawe boje 
W Warszawie zakończone zostały roz­

grywki szablowe o mistrzostwo armii dla 
podoficerów i oficerów. 

W konkurenc j i podoficerskiej w klasie 
pierwszej zwyciężył st. sierżant l iadke. 
W klasie drugiej pierwsze miejsce zajął 
plu t . Raczlciewiez. 

W konkurencji oficerskiej tytuł mistrza 
zdobył znany sportowiec mjr Dobrowol ­
ski, który wywalczył 7 zwycięstw, nie po­
nosząc ani jednej porażki. Drugie miejsce 
zajął kpt. Segda. Dalsze miejsca zajęli: 
kpt. Laskowski, por. Zapaśnik, por. R o -
szko i por. Holawski . 

Turniej p łkarski w Wilnie. 
Turniej piłkarski o nagrodę wileńskie­

go O Z P N - u obfitował w wiele niespodzia­
nek. Do niespodzianek tych należy zal i ­
czyć, z trudem przez Śmigłego wywalczo­
ne, zwycięstwo po dogrywce nad E lek t r i -
tem 3:1 i porażka Ogniska z Makabi 2 :4 . 
W drugim dniu turnieju Śmigły pokonał 
l * two Makabi 7 :0 , a Ognisko z trudem wy 
grało z Elektritem 3:2. 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź P i o t r k o w s k a 6 5 i 1 6 , T e l 101-20 

P r o g r a t n w y c i e c z k i m o r s k i e j Nr 2 
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i r C I E SPORTOWE ZGIERZA. 
S o k ó ł - H a k o a h 6:0(2:0) 

Wczora j o godz. 11.30 na boisku Sokoła 
odbył się pierwszy mecz pi łk i nożnej o m i ­
strzostwo k l . B. Ł O Z P N . między miejsco­
w y m Sokołem a łódzkim Hakoahem. D r u ­
zgocące zwycięstwo odniosła drużyna zgier 
ska w stosunku 6:0. Początkowo gra prawie 
równorzędna. Dopiero po pewnym czasie 
gracze rozruszali się, przy czym gospodarze 
uzyskali przewagę i do przerwy prowa­
dzil i 2:0. 

Po zmianie Sokół zupełnie panował nad 
grą, utrzymując stale in ic jatywę. Przewagę 
swoją umieli też doskonale wykorzystać 
ładując w tym czasie piłkę do siatki jeszcze 
4 razy. 

W y n i k fi:0 zakończył ten ładny mecz, w 
którym Sokół zademonstrował dobrą klasę. 
Bramki dlań zdoby l i : 2 Bryszewski , 2 Kor­
nacki, Mamińsk: J. oraz Kałużyński po j e ­
dnej. Sędziował p. Ku lawiak. 

BORUTA — RUDZKI K. S. 2:1 ( 1 : 0 ) . 
Po południu odbyło się pi łkarskie spotka­

nie towarzyskie, w k tórym Boruta pokonała 
Rudzki Klub Sportowy w nieznacznym sto­
sunku 2 : 1 . Akcja toczyła się ze zmiennym 
szczęściem przy lekkie] przewadze Zgierzan. 
Goście reprezentowali sie również nieźle. 
Zdawało sie nawet, że zdołają wyrównać , 
atol i ich jednak nie przyniosły rezultatu. 
Dla „ B o r u t y " bramki zdobyl i M ik inko i Za­
rzyck i , zas dla RKS. — Czerwiński , by iy 
gracz zgierskiego Sokoła. Sędziował p. Jań­
czyk. 

I M P R E Z Y „ M I E S I Ą C A SPORTU". 
Wczoraj o godzinie 9 rano odbył się bieg ko 

lar&ki na 50 kim., zorganizowany przez Miej­
ski Komitet W F i PW z okazji „miesiąca spor 
t u " . 

Startowało 19 zawodników klubów sporto­
wych. Bieg ukończyło 14 zawodników. Ukoń­
czył się on walnym zwycięstwem kolarzy „Bo 
ruty" , którzy zdobyli 4 pierwsze miejsca. Pier# 
szy przybył Stolarczyk „Boruta" w czasie 
1,37.22.7 drugi Bulak „Boruta" 1,41.22,8 trzeci 

Wieczorek „ B o r u t a " 1.41..23 czwar te B a r y l s k i 
„ B o r u t a " 1.41.25 i p ią te Woszczyk „ S o k ó ł " 
Zg ierz . 

Odby ł y się również s t rze lan ia o OS. S ta r to 
wa lo około 50 zawodn ików. 

Również odbyło się z i n i c j a t y w y M ie j sk iego 
K o m i t e t u W F i P W w ramach „mies iąca 3por 
t u " m iędzymias towe spotkanie w ten is ie s to ło­
w y m między reprezentac ją Łodz i a de lega tami 
d r u ż y n m ie jscowych , b io rących udz ia ł w t u m i e 
j u p i n g - p o n g o w y m . 

W y n i k spo tkan ia 4 : 1 d l a łodz ian . O to w y n i 
k i poszczególne: Z a j d m a n Łódź , — M a m i ń s k i 
J . S ł k ó ł Zg ie rz 21-14, 21-9 1:0 K a n t o r ( Ł ) — 
Romank icw icz M a k a b i ( Z ) 16-21 , 21-16, 21-17 
1:0, Paz ia (Ł) — Jakubowsk i „ B o r u t a " ( Z ) 
21-10, 21-7 1:0, Joakowicz ( Ł ) — Szymczak 
H K S (Z ) 21-12, 21-14, 1:0, H o f m a n ( Ł ) — 
Sz ta jne r t „ O r l ę " , ( Z ) 16-21, 19-21 0 : 1 , 

W y n i k ogó lny 4 : 1 d l a Ł o d z i . 
K i e r o w n i c t w o t y c h imprez spoczywało w rę 

k u p r o f . A . Banachowsk iego. 
Również pod k i e r o w n i c t w e m p. p ro f . Bana 

chowskiego odbył się wczora j t u r n i e j g ie r spor 
t o w y c h : koszykówk i i s i a t k ó w k i . Udz ia ł wz ię ­
ł y 4 d rużyny . 

Zawody przeprowadzono sys temem o l i m p i j 
s k i m I miejsce w koszykówce zdobyła „ B o r u ­
t a " p rzed Z .P.M.P. „ O r l ę " . 

G r y poszczególne: „ B o r u t a " — Związek 
St rze leck i 37:0, Sokół — Or lę 0:20 i „ B o r u t a " 
— Or lę 20:10. Sędziował p. Cy lke K. 

S i a t k ó w k a : Sokół I — B o r u t a I I 2:0, Zw. 
Podof . Rezerwy — Zw. S. 0:2, Bo ru ta I — 
Or lę 2 : 1 . Wobec rezygnac j i B o r u t y m is t r zem 
została p ierwsza d r u ż y n a Sokoła p rzed Sokołem 
I I . Sędzia p. P a w l a k . 

Jutro zjemy na obiad: 
Krupnik. — Pieczeń wieprzową z ka­

pustą. — Budyń. 

10 dniowy kurs 
d l a . w y c h o w a w c ó w , 

. Ł Ó D 2 , dn. 19,4. — Wojewódzki K o ­
mitet Kolonii Letnich uruchamia 10-cio 
dniowy kurs dla wychowawców. Kurs ten 
ma na celu przeszkolenie sił wychowaw­
czych, aby dzięki temu podnieść ogólny 
poziom kolanii letnich. 

Z a p i s y na kurs przyjmuje sekretariat 
P o l s k i u j Y M C A , d o dn. 25 kwietnia rb. 

Osoby, które ukończą wymieniony kurs 
b ę d ą miały pierwszeństwo d o objęcia sta 
nowisk wychowawców na koloniach i pól 
koloniach letnich. , 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Gdzie diabeł nie może. 
Teatr Polski (Cegielniana 2 7 ) — Klubi 

kawalerów. , 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

D z i ę k u j ę za służbę. 
Casino — Zie ! ony sygnał 
Corso: 1) „Bohaterska Brygada"; 2)\ 

„Gra o kobietę". 
Europa — Czarownica z Salem. 
Grand-Kino — Dama kameliowa. 
Ikar — San Francisco 

M a r i e t a . • 
Metro — Piętro wyżej . 
Mimoza — I Królewska faworyta, I I . Ban 

d e r a . 
Miraż — Generał Sutter 
Palące — Ordynat Michorowski. 
Przedwiośnie — Będzie lepiej. 
Rakieta — Dla C i e b i e , Mario (Ave m a ­

n a ) . 
Rialto — Sonata księżycowa. 
Stylowy —< Moja gwiazdeczka. 

T o n — Ich troje. 
Zachęta: „Ada, t o nie wypada" . 

W Y S T A W Y . 
W>«tnwa si lników i elt-ktrotechniki w gmarlm 

Miejskiego M u z i u m Przyrodniczego, w parku ^ i i ' n -
kiewicza ( otwarta w dni powszednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziele i święta od z- 11 ™ n a 

do 20 wierz. 

CZTERY PRZEDSTAWIENIA W T E A ­
T R Z E MIEJSKIM PO CENACH Z N I Ż O ­

NYCH. 
D z i ś w p o n i e d z i a ł e k i w e wtorek o K< dz. 

7 .30 w i e c z . o s t a t n i a n o w o ś ć T e a t r u Mie j -
s k i e g o : p r z e z a b a w n a k o m e d i a R o m a n a Nie-
w i a i r o w i c z n „ G d z i e d i a b e ł nic m o ż e " , która 
podczas o n e g d a j s z e j p r e m i e r y z d o b y ł a peł­
ny sukces . W r o l a c h w a ż n i e j s z y c h D y wiń­
s k a . D ą b r o w s k a , K o n d r a t , D e j u n o w i c z , Mro 
z i ń s k i i S t r ó ż e w s k i . Ceny z n i ż o n e . 

W ś r o d ę o g o d z . 8 .30 w i e c z . no raz ostat 
ni „ W i c s e n n e p o r z ą d k i " — r ó w n i e ż po ce­
n a c h z n i ż o n y c h . 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Wi lr forowi 
Wschód słońca 4.40 
Zsche,3 słońca 18,46 
Długość dnia 14,06 
Przybyło anią 3,00 
Tydzień 17 

http://okrejr.ii


POD ADRESEM PRZECZULONYCH... 

Niepokojące zmiany rytmu serca. 
Palpitacja i skurcze d o d a t k o w e . 

Człowiek z d r o w y ży jący w normalnych 
warunkach p raw ie n igdy nie wyczuwa pra 
cy swego serca. Skurcze serca dopiero 
w tedy dochodzą do naszej św iadomośc i , 
k iedy się zmienia ich r y tm . Do najczęściej 
spotykanych zmian ry tmu serca należą tak 
zwane pa lp i tac je . Jest to ob jaw chorobo­
w y polegający na większej energi i b ic ia 
serca i przyśpieszeniu jego r y tmu . W y s t ę ­
puje dh napadowo i jest n iewymown ie 
p i z y k r y dla chorego, k t ó r y go zawsze d o ­
k ładnie odczuwa. Początek napadu p a l p i ­
tacj i rozpoczyna się zazwycza j s topn iowo 
i p o w o l i , p rzy końcu serce również n iepo­
strzeżenie zmniejsza swó j r y tm i przecho­
dz i do normalnego b ic ia . T a cecha p a l p i ­
tacj i pozwa la n a m ' j ą odróżnić od innych 
zaburzeń ry tmu serca, w k tó rych zarówno 
początek jak i koniec wys tępu ją nagle i 
niespodziewanie. ' 

Chorzy opisują palp i tac je jako szybkie 
w n iek tó rych wypadkach łagodne, w I n ­
nych g w a ł t o w n e i mocne podobne do ude­
rzeń mło tk iem, bicie serca. Napady takie 
t rwać mogą od k i l ku m inu t do k i l ku g o ­
dz in . Podczas napadu chorzy 

odczuwają ogromny niepokój, 
niek iedy nawet d o t k l i w y bó l w oko l icach 
serca. 

Palp i tac je powodu ją d w i e zasadnicze 
p r zyczyny ; w p ie rwszym rzędzie pewnego 
rodzaju wrodzona lub nabyta draż l iwość 
serca, k tórą często ale może za szumnie i 
niezupełnie słusznie nazywany nerwicą 
serca, w d rug im różne schorzenia n ie-
ty lko serca, ale w ie lu innych czasami na­
wet bardzo od leg łych od niego narządów 
organ izmu. Ogó ln ie są znane naprzyk ład 
palp i tac je u chorych na różnorodne uszko 
dzenia zastawek se rcowych , ludzie c i bo ­
w iem cierpią zazwyczaj na pewne og ran i ­
czenie s i ły rezerwowej serca i d la tego na j ­
mniejszy wys i łek lub wzruszenie p s y c h i ­
czne może u nich w y w o ł a ć napad. H is te ­

r ia , neurastenia, b lednica, nadczynność 
gruczołu ta rczycowego, oraz wszystk ie 
sp rawy chorobowe j amy brzusznej , mogą 
spowodować napady pa lp i tac j i . N iek tóre 
osoby bardzo ne rwowe, a zwłaszcza prze­
czulone n iewiasty c ierp ią na częste i bar ­
dzo przykre ataki pomimo , że najbardz ie j 
skrupulatne badauie lekarsk ie n ie jest w 
stanie odkryć najmniejszej wady serca. 
K iedy m ó w i m y o przyczynach pa lp i tac j i 
nie możemy pominąć równ ież wzruszeń, 
smutków i zgryzot , k tóre tak często je po ­
wodu ją . 

Pozatem nadużywanie kawy, 
mocnej herbaty, napo jów a l koho lowych , 
a przede wszys tk im nadmierne palenie t y ­
ton iu ogromnie się p rzyczyn ią do pows ta ­
nia tego męczącego o b j a w u . Palenie do te­
go czasu jeszcze uważane jest powsze­
chnie nawet przez lekarzy jako n iew inny i 
mało szkod l iwy d la zd row ia na łóg. W 
świet le nowoczesnych badań jednak spra­
wa zupełnie inaczej się p rzeds tawia . N a j ­

n o w s z e dociekania uczonych n iemieckich, 
ogłoszone w jednym z ostatn ich numerów 
„Deutsche Mediz in ische Wochensch r i f t " 

wykazu ją na podstawie ścisłych d o ś w i a d - i 
czeń, że k iedy cz łowiek niepalący na w y - j 
sokości dwóch tysięcy met rów czuje się 
zupełnie dobrze, palacz, naturaln ie taki 
k tó ry pal i dużo i p rzy t ym się zaciąga, już 
na tej wysokośc i zdradza charak te rys ty ­
czne o b j a w y bardzo ciężkiej choroby z w a ­
nej dusznicą bolesną, a lbo anginą p iers io­
wą. Przyczyną tych zaburzeń jest p rzew le ­
kłe zatrucie organizmu palacza n ikotyną i 
bardzo t ru jącym w y t w a r z a j ą c y m się przy 
paleniu t lenkiem węg la . Ana l i zy k r w i w y ­
kazały w k r w i palaczy ty ton iu i lości anor­
malnie wysok ie tego gazu, k tó ry jak w i a ­
domo jest g ł ó w n y m sk ładnik iem czadu. 

Powraca jąc do pa lp i tac j i musimy zazna 
czyć, żenię jest to ob jaw groźny, tego r o ­
dzaju chorzy nie mają nawet bardzo czę­
sto żadnej organicznej wady serca, n ie ­
mniej jednak jeżel i napady powtarza ją się 
zbyt często, mogą one wyczerpać rezer­
w o w e s i ły serca i upośledzić sprawność 
f izyczną chorego. 

Drug ie z rzędu bardzo często spo tyka ­
ne zaburzenie r y tmu serca, polega na w y ­
s tępowaniu tak zwanych skurczów doda t ­
k o w y c h serca. D o d a t k o w y m skurczeni ser 
ca nazywany skurcz, k tó ry się o d b y w a 
wcześniej niż odbyć się pow in ien , ale wza 
mian za to pauza, k tó ra po n im następuje 
jest o chwi lę dłuższą od normalne j . Pau­
zę tę chory odczuwa jako niezmiernie przy l w i 
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kre uczucie zamierania serca t rwa jące 
k róc iu tką chw i lę . W n iek tó rych w y p a d - j 
kach skurcze doda tkowe wys tępu ją w rów 
nych odstępach po j ednym, d w ó c h albo 
trzech normalnych uderzeniach serca, j e ­
dne doda tkowy skurcz. 

Skurcze doda tkowe są ob jawem bardzo 
rzadko spo tykanym u ludzi m łodych , n a j ­
częściej spotkać je można po czterdzie­
stce. Spośród chorych na tę do leg l iwość, 
n iek tórzy nie zdają sobie s p r a w y z te j nie 
m ia rowośc i , d la innych jest nadzwycza j ­
nie przykra pauza następująca po skurczu 
d o d a t k o w y m , innym jeszcze mocne ude­
rzenie następujące po pauzie sprawia na j ­
większe cierpienie. Skurcze doda tkowe w y 
stępują u n iek tórych chorych podczas ca ­
łego szeregu lat, jednak w większości w y ­
padków stanowią one ob jaw okresowy. 
Często można s twierdz ić bardąp w y r a ź n y 
w p ł y w a lkoho lu , k a w y , herba ty , t y ton iu 
na ich po jawien ie się. Stany rozstro jenia 
ne rwowego , n iepokój psych iczny, bezsen­
ność mogą również je sprowadz ić . Jest bar 
dzo c iekawy fakt , że z chw i l ą po jaw ien ia 
się jak iegoko lw iek bądź stanu cho robowe­
go z gorączką, skurcze doda tkowe prze­
ważnie znikają. 

Skurcze doda tkowe poza n iepokojem i 
udręką jak ie sprawia ją cho rym, nfe mają 
żadnego większego w p ł y w u na ich zdro-

Olbrzymi samolot 
obok drapacza 

chmur. 
Amerlcan-Airwags wystawi­

ły najnowszy typ samolotu 

sypialnego Hnll Nowy Jork 

— San Francisko (5000 km) 

w celach reklamowych ii 

stóp drapacza chmur Radio-

City. 

CZO łgl 
przed Kapitolem 
w Waszyngtonie. 

W i.biegłym tygodniu odbyła 
się w Waszyngtonie przed 
Prezydentem Rooseveltem 

wielka rewia armii amery­
kańskiej, której celem było 
zademonstrowanie n a j n o ­
w s z y c h jednostek broni 
technicznej wojsk Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Na zdjęciu widzimy 
jeden z czołgów amerykań­
skich w defiladzie, na tle Ka ­
pitolu Waszyngtońskiego. 

Chcesz wyglądać pięknie? 
MITHHB J e d z r a n o d a k t y l e ! 

Obok kurac j i w i nog ronowe j i pomarań 
czowe j , k tóre, j ak w iadomo , mając k o r z y ­
stny w p ł y w na przemianę mater i i , oddz ia-
ł y w u j ą t y m samym zbawiennie na cerę, 
nowoczesna kosmetyka zaczyna w p r o w a ­
dzać również w użycie kurację d a k t y l o ­
w ą . 

Dobroczynne działanie tych smacz­
nych o w o c ó w t łumaczy się ł a t w o żarem 
s łonecznym, w k tó r ym one do j r zewa ją ; 
si ła ka loryczna tego słonecznego żaru , po 
została w owocu , przedostaje się do ludz­
kiego organ izmu, ożyw ia krążenie k r w i , 
nadaje t kankom nową si łę. 

Ze starych zap isków w iemy już, że pic 
kna K leopa t ra dla zachowania świeżości 
swej cery i b lasku oczu spożywała z za­
paleni dak ty le . M o ż n a niemal zapytać 
dz i s i a j : j ak b y ł b y się uksz ta ł towa ł b ieg 
h is tor i i r zymsk ie j , gdyby K l e o p a t r a by ła 
spożywała mniej dak ty l i , a zatem była 
mniej p iękną?. . . Może wówczas ani Ce­
zar, ani Anton iusz, nie by l i by ulegl i je j 
wdz iękom. . . 

Pow iada ją stare zapisk i , że K leopa t ra 
nie ty lko j ad ł a codziennie k i l ka p r zyna j ­
mniej dak t y l i , lecz że smarowała również 
swe obl icze jak im iś ta jemniczymi maśc ia­
mi i o le j kami , k tóre zręcznie je j n i ewo ln i ­
ce umia ły sporządzać ze złotego miąższu 
tych o w o c ó w . Owe to maścić i o le jk i w y g ł a 
dzaly podobno doskonale skórę, nadawa­
ły je j p iękny ko lo ry t . 

N i c znamy dzi* niestety, recepty, na 
tajemnicze o le jk i i maści , używane przez 
K leopa t rę . Istnieje jednak możność prze­
prowadzen ia kurac j i d a k t y l o w e j . M i m o , 
że owoc ten jest u nas s tosunkowo d rog i , 
kuracja taka nie wypadn ie jednak zbyt ko ­
sztownie ze wzg lędu na to, że nie pot rze­

buje t rwać zbyt d ługo. Wys ta r czy przez 
dziesięć dni w miesiącu zjadać codzień 
rano po k i l ka d a k t y l i . P o d wzg lędem p o -
żywnośc i zastępują one doskonale p ieczy­
w o , a nie działają ujemnie na tuszę. K u r a -
c ja dak t y l owa — jak tw ie rdzą osoby, świa 
dome tych spraw — w p ł y w a znakomic ie 
na ob ieg k r w i , nadirje różowo - b ia ły k o ­
lo ry t cerze, k tó ry lepiej aniżel i wsze lk ie 
szminki s t ro i twarz kobiecą w urok m ło ­
dości . 

PODSŁUCHANE 
D R Z E M I Ą C Y T A L E N T . 

— Jak się sprawuje mó j syn, panie p r o ­
fesorze? 

— Niestety nie naj lep ie j . Nic uważa pod 
czas lekcyj i ma stale zaspaną minę. ^ 

— A może to talent w n im drzemie? 

Z O M E N T O W A ł , M f r 

— K t o jest ta tyczka chmie lowa tatti 
naprzec iw? 

— T o moja córka. . . 
— A c h , cóż za smuklość l in i i i jaka 

śl iczna dziewczyna. . . 

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć P R Z E D E W S Z Y S T ­
K I M . 

— Muszę' sobie kupić n o w y paraso l , 
gdyż stary jest już mocno zniszczony — 
m ó w i mąż do swej żony, znanej z oszczę­
dności . 

— M ó j drog i , nie przesadzaj — odpo ­
wiada żona — w domu możesz go jeszc/e 
używać . 

ADAM CZEKALSKI 
II 

SZCZĘŚCIEM 

P O W I E Ś Ć 2 

Marek jechał teraz wśród szumiących, do j rzewa ją ­
cych zbóż, a oczy jego nieustannie biegały po oko l i cy . 
N ic się tu nie zmieni ło , l i teralnie nic. T e same wybo je na 
kawa łku zbudowanej podczas wo jny szosy, te same za­
rośla, ten sam b ród , na k tó rym od niepamiętnych cza­
sów n igdy mostu nie by ło i dzis ia j go nie ma. Zgo ła nic 
się tu nie zmieni ło. I nagle wyda ło się M a r k o w i , że on 
stąd wca le nie wy jeżdżał , że cała jego przeszłość bu rz l i ­
wa i chmurna, to by ł ty lko sen i nic więce j . Sen się p rze­
śnił, jak każdy sen, a po nim nastała rzeczywistość, w 
k tóre j nic zgoła c iekawego nie ma. 

Stary Mordka p róbowa ł z początku nawiązać rozmo­
wę z „ p a n i c z e m " , ale widząc, że ten nie reaguje wcale 
na jego p róby dał spokó j . Wy jecha l i z lasku na n iew ie l ­
kie wzgórze i Marek zobaczył daleko przed sobą smukłą 
wieżę go tyck iego kościoła w Okop ie , ws i paraf ia lne j , o d ­
dalonej o k i lomet r od jego ws i rodz innej . I naraz p rzy ­
pomniał sobie, że k iedyś mieszkal i tam Wie rońscy , w ł a ­
ściciele dość ładnego parusetmorgowego mają tku . 
Z dwoma m łodymi W ie rońsk im i chodzi ł razem do g i m ­
nazjum i p rzypomina sobie, że im dokuczał i b i ł i ch , co 
się zmieści . By ła tam i mała córka Wie rońsk i ch , dziecko 
dziesięcioletnie, dziś zapewne panna dorosła. Zapragnął 
naraz dowiedz ieć się coś o n i ch , zapytał więc M o r d k i : 

— Wierońscy wciąż jeszcze mieszkają w Okop ie? 
M o r d k a ożyw i ł się odrazu, j akby ze lek t ryzowany. 

— Panicz ich zna? Panicz może do nich jedzie? 
— Nie, nie jadę do n ich, ale Wie rońsk ich znam z da ­

wnych jeszcze lat. 

— T o panicz może z tych stron? • 
, — O w s z e m , z tych stron. Ale powiedzcież m i , o co 

py tam, czy Wie rońscy mieszkają dotąd w Okop ie? Jak 

się gospodarzą? Co w ogóle u nich s łychać? 

— T a m bieda, panie, w ie lka b ieda! Oni na p rzed­

nówku do ch łopów idą pożyczać słomę dla jednej k r o ­

w y i czterech l i chych kon i . 

— Czy tam tak ź le? 

— T a m gorze j , panie, j ak źle. Panicze podpisu ją 

weksle, pożyczają pieniądze i bawią się, a ziemia stoi u-

gorem i ku l i k i nawożą ją . 
M o r d k a zarechotał j ak imś z łoś l iwym śmiechem. 

— Ale , co ja paniczu idę powiedz ieć? T a m by łoby 

dobrze, ino trzeba dobrego gospodarza. A le cóż, jak się 

k to b a w i w jaśnie pańs two , to musi g łodem przymierać 

czasem. T a m jest rządcą jeden żydek, to ón. nie może na ­

rzekać, co jemu tam źle, ón nie może narzekać. P o w i a ­

dają ludzie tutejsze, że óna, ta jaśnie pani dziedziczka 

stara, żyje sobie z t ym żydk iem. 'Ja nie .wiem, czy to 

p rawda , ja powta rzam to, co ludzie tutejsze mów ią . A le 

nie ma d y m u bez ognia, pan zna to chłopskie p rzys ło ­

w ie? 

— Mnie jsza o to, M o r d k a , nic mnie to nie obchodz i , 

k to z k im żyje — przerwa ł Marek — powiedzc ie mi l e ­

p ie j , czy ożenił się k tó ry z panów Wie rońsk ich? 

— A po co im się żenić? Czy óny nie mają i tak k o ­

b i t? 
— T o i panienka nie wysz ła za mąż? 
— Óna miała co najmniej dwadzieścia kawalery , ale 

co k tó ry przyszedł , to jeszcze prędzej poszedł sobie, 
gdzie pieprz rośnie. Czy takiemu panu interes żenić się u 
Wie rońsk ich? Jak ón ma majątek, to ón .znajdzie sobie 
lepsze part ię. T a m by l i już i dok to ry i of icery i urzędnik i 

i dziedzice... Ja w i m , może ich tam by ło już z pó ł k o p y , 

ja w i m ? . . 
W jecha l i na drogę piaszczystą i ciężką. Ż y d o w s k i 

chabet z t rudem ciągnął b iedkę po tej drodze. M o r d k a 

zlazł z b r y k i i idąc koło w o z u , m ó w i ł w dalszym c i ą g u : . ; 

— O tej panience, ze d w o r u , to ludzie opowiada ją 

rozmaite histor ie. Ale to n ieprawda' być musi . O p o w i a d a ­

ją , co óna kochała się strasznie w j ednym doktorze z e 

Zd ro ju , u j , jak óna strasznie się kochała. A le ten dok tór 

to ón ją rzuci ł i ożeni ł się z drugą kob i tą , i w ż i b n za nią; 

faja majątek. A panienka teraz chodzi smutna, wzdycha 

i wyg ląda , co ón może jeszcze przy jdz ie do n ie j . Ale czy 

ón taki g łup i? 

Marek roześmiał się wesoło. T a k ron ika skandal iczna 

oko l icy zaczynała go bawić . 

— A czemuż ten dok tór nie ożenił się z „pan ienką ze 
d w o r u " ? Czy może taka b rzydka? A lbo ma jakieś u k r y ­
te b łędy, o k tórych wczas się dowiedz ia ł? 

— l i i . . . nie. A le ludzie nagadal i , co óna nie jest cno­
t l iwa , to ón wz ion i poszedł sobie. A le ludzkie gadanie 
psu na budę. Panienka jest całk iem fa jn , nic je j nie b r a ­
kuje, ó n a trochę pisze, pan w i , takie z t ichy, trochę ma­
luje... óna całk iem fajn kob i ta , całk iem fa jn. . . . 

„Romantyczna to jakaś osóbka " — pomyśla ł Marek . — 
„ T r z e b a będzie przy okaz j i zobaczyć to dz iwo w O k o p i e " . 

Fura wy jecha ła na twardszą drogę i Mo rdka wlaz ł 
znowu na siedzenie. P róbowa ł wsze lk ich sposobów, b y 
zmusić swojego bucefała do k łusa, ale wszelk ie wys i ł k i 
na nic się zdały. Upar te byd le , mimo nieszczędzonych 
mu razów, kręc i ło ty lko ogonem, ale k roku nie chciało 
za nic przyśpieszyć. W końcu M o r d k a dał za wygraną . 
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